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Ogłoszenia (Inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 ha). — Nadesłsne 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów *ie zwraca 

i bezimiennych "listów nie uwzględnia.

Życie i zdrowie robotników.
N iebezp ieczeństw a zagraża jące ży c iu  i  zd ro ­

w iu  k la s y  ro botn icze j p rz y  w y k o n y w a n iu  
pracy zaw odow ej z w ró c iły  w  n a jw y żs zy m  
stopniu  u w agę Z w ią z k u  posłów  socyalno-de- 
m o k ra ty c zn y c h  w  parlam encie  au stryack im . 
W zm o że n ie  się ru ch u  przem ysłow ego i  —  
w  następstw ie tego —  w iększa  gerączkow ość  
p rz y  p racy  spow od ow ały , że m ożliw ość n ie ­
szczęśliw ych w y p a d k ó w  zw ię k s zy ła  s ię ; d la ­
tego Z w ią z e k  ró żn y m i sposobam i w a lc zy  o 
m o żliw e  usunięcie p rzy c zy n  n ieszczęś liw ych  
w y p a d k ó w , tu d z ie ż  o o d p ow iedn ie  odszko­
dow an ie  tam , g dzie  ta k i w y p a d e k  ju ż  n a ­
stąpił.

N iebezp ieczeństw a grożące za tru d n io n y m  
w  p rzem yśle  z a p a ł k o w y m ,  o ł o w i a ­
n y m ,  c e l u l o i d o w y m  i  t .  d. n ie  są w  
A u s try i m nie jsze n iż  w  in n y c h  k ra jach , m i­
m o to  u nas śro dk i zapobiegaw cze n ie  osią­
g n ę ły  tego stopnia ro zw o ju , co w  in n yc h  
kra jach . D a le j na p o lu  h y g i e n y  s p o ł e ­
c z n e j  jes t A u s try a  bardzo  jeszcze zacofaną. 
W ied zia n o , że pom oc w  ty m  d zia le  jes t k o ­
n ieczn ą , ale ciągle ją  odraczano, a ty m c za ­
sem tysiące ro b o tn ik ó w  cierp ia ło  w s k u te k  
niedostatecznego nad zo ru  nad  sam ow olą  
przedsięb iorców .

Stosunki te  obecnie za czyn a ją  się zm ie ­
n iać  na  lepsze. Posłow ie socya lno-dem okra­
ty c zn i n ie  zad o w ala ją  się d o b rym i ch ęc iam i 
i  o b ie tn icam i rzą d u , lecz sam i p rzy k ła d a ją  
ręk ę  do usunięcia obecnych stosunków .

I  ta k  w n ieś li 23  lipca 1 9 0 7  posło w ie  d r  
A d l e r  i  to w . p ro je k t u s ta w y  o f a b r y k a -  
c y i  z a p a ł e k ,  k tó ry  za w ie ra  szereg posta­
n o w ień  co do za k a zu  u ż y w a n ia  fo s fo ru  i 
in n e  śro dki ochronne dla życ ia  i zd ro w ia  
ro b o tn ik ó w  te j k a teg o ry i. U staw a ta  spotkała  
się z zac iętym  oporem  posłów  b u rżu a zy jn y c h , 
dzia ła jących  im ien iem  fa b ry k a n tó w  zap a łek , 
k tó ry m  szło o zachow an ie  dotychczasow ych  
zyskó w . D o b ra  spraw a z w y c ię ży ła  je d n a k  i 
n a k ilk a  d n i p rzed  odroczeniem  p arlam en t 
u c h w a lił w n io sek  n ag ły , żąd a jący  k a teg o ry ­
cznie za k a zu  u ży w a n ia  białego fosforu .

D n ia  22  lipca  1 9 0 7  w n ie ś li posłow ie H u -  
d e c ,  W i t y k  i  to w . p ro je k t u s ta w y  o f  a- 
b r y k a c y i  i  u ż y w a n i u  f a r b  o ł o w i a ­
n y c h ,  k tó re  b y ły  zaw sze p rzy c zy n ą  c ięż­
k ic h  chorób ro b o tn ik ó w  m alarsk ich  i la k ie r­
n iczych . W s k u te k  ty c h  k ro k ó w  posłów  na­
szych w y d a ł rzą d  1 m aja  b . r . ro zp o rząd ze ­
n ie , w p ro w a d za jące  środki ostrożności w  u - 
ży w a n iu  ty c h  fa rb . P rze z  2 0  la t rzą d  z w le k a ł

z w yd a n ie m  tego ro zp o rząd zen ia , na k tó re  
dopiero pod naciskiem  socyalistów  się zde­
cydo w ał.

W  spraw ie f a b r y k a c y i  c e l u l o i d u  
w n ie ś li posłow ie S c h u h m e i e r  i  to w . za raz  
po n ieszczęśliw ym  pożarze  w  fa b ry c e  Saile- 
ró w  w  W ie d n iu  w niosek , w  k tó ry m  w sk a za li 
n a n iebezp ieczeństw a tego p rzem ysłu  d la  ro ­
b o tn ik ó w  i  o toczen ia, żądając odp ow iedn ich  
zarząd zeń  d la  ochrony życ ia  ro b o tn ik ó w  w  
przem yśle  ty m  za jętych . M in is te r h an d lu  za ­
rz ą d z ił odp ow iedn ie  dochodzenia i zo b o w ią ­
za ł się, że w  jes ien i p rzy jd z ie  p rzed  p a rla ­
m en t z odnośnym i w n ioskam i.

P o w yższe  p rzy k ła d y  okazu ją , że posłow ie  
so cya lno -dem okratyczn i k o rzy s ta li z  każdej
sposobności d la zap ew n ien ia  k las ie  ro b o tn i­
czej m o żliw e j ochrony. Żadne stronn ictw o  
parlam entarne  n ie  troszczyło  się o te  spra­
w y , m im o że p rzed  w y b o ra m i każd e  u b ie ­
gało się o głosy ro b o tn ik ó w , p rzy rze k a ją c  
opiekę i pom oc. A le  n ie ty lk o  że stronn ictw a  
b u rżu azy jn e  sam e n ic  n ie  z ro b iły , lecz 
ow szem  —  p rzes zka d za ły  jeszcze socyalnym  
dem o krato m , n a zy w a ją c  ich akcye  w  in te re ­
sie ro b o tn ikó w  „dem agogią" i  u trącając, o ile  
się dało, ich  w n io s k i.

W  postępow aniu tem  o b jaw iła  się p ra w d z i­
wość starej zasady: że sprzeczności k lasow e  
są silniejsze od ch w ilo w y c h  potrzeb . Posło­
w ie  b u rżu a zy jn i m ogą dużo ro b o tn iko m  p rz y ­
rzec , n ie  m ając je d n a k  a n i serca, a n i ochoty  
p rzyrzeczeń  sw ych d o trzy m a ć ; natom iast so- 
cya ln i dem okraci ja k o  rep rezen tan c i k lasy  
robotn icze j m ają  ciągle je j p o trze b y  na  w zg lę ­
dzie , w łaśn ie  na podstaw ie swego program u  
klasow ego. ____________

„Goście rosyjscy" we Lwowie.
Z pow odu w iz y ty  „gości ro sy jsk ich " w e  

L w o w ie  b ra tn i nasz organ „G łos“ pisze p t. 
„P rzy jac ie le  w ie s za tie li w e  L w o w ie " .

W czo ra j w ieczorem  o godz. 8 ‘4 5  m in u t, 
pociągiem  pospiesznym  z  K ra k o w a  p rz y ­
b y li do m iasta naszego rosyjscy delegaci 
na z jazd  s łow iańsk i w  P ra d ze : B o b riń sk ij 
G iż y c k ij. N a peron ie  o c ze k iw a li ich  m o- 
ska lo file  z H lib o w ic k im  na czele. „Z a ­
cn y c h * gości p o w ita ły  o k rz y k i, a nastę­
pn ie  H lib o w ic k ij. P o w ita n iu  asystow ała po- 
licya , k tó ra  w  drodze do h ote lu  Ż o rża  czu­
w a ła  nad  obom a p rzed staw ic ie lam i „n aro ­
du" rosyjskiego.

W  nocy około  godz. 11 w  osobnym  po ­
k o ju  res tau racy i h o te lu  Ż o rża  zasiad ła  m ała

ale dobrana g rom adka, składająca się z 
d w udziestu  osób, do w spólnej ko la c y i. R ole  
gospodarzy pod ejm ujących  gośei, spełn ia li 
galicy jscy m o sk a lo file : D u d y k ie w ic z  i  H l i ­
b o w ic k ij. W śró d  perlącego się szam pana  
m ów ion o „p o u fn ie "  o przyszłości S ło w ia ń ­
szczyzn y  pod zn ak iem  carskiego k n u ta  i 
toczącego się ru b la . P o g aw ęd k i tej n ie  za ­
k łó c iła  żad n a  dysharm onia. B ra tn ie  dusze  
bo w iem  ro zu m ie ją  się dobrze. N ad  b ezp ie ­
czeństw em  i całością gospodarzy i  gości 
c zu w a ł na  dole agent p o lic y jn y  S te tk ie -  
w ic z ... To  też  czu li się, ja k  u  siebie w  
dom u.

D ziś  odbędzie  się w  h o te lu  Ż o rża  obiad  
n a 60  osób, a to  celem  uczczen ia  p rzy ja ­
ció ł W ie s za te li!

Toczący  się ru b e l carski n a b ra ł dużo  
bezczelności i odw agi, skoro ośm ielił się 
w y p ra w ia ć  w e  L w o w ie  org ie . P rzy ja c ie le  
S k ałło n a , co ru ch re w o lu c y jn y  u top ić  chcieli 
w e  k rw i,  w  pogrom ach, co w a lk ę  o w o l­
ność i odrodzenie  się lu d o w e j P o lsk i zn a ­
czy li s łupam i skrzyp iących  szubien ic , w ię ­
zien iem  i  k a to rg ą , śm ią tu  k rw ią  pow alan e  
dłon ie w yc iąg ać  na  zn a k  rzeko m ej jedności 
n aro d u  polskiego z  rosyjskim .

N ie  D m o w s k i i w szechpolska k o n trre w o -  
lu cya  jes t narodem  po lsk im , n ie  W iesza- 
te le , czarna sotn ia i  obok n ie j sto jący —  na­
rodem  ro sy jsk im .

Precz w ięc  z  p rzy ja c ie la m i W ie s za te li!
L w ó w  jes t m iastem  czerw on em  i  n ie  

ścierpi, b y  carscy s łu ża lcy  tu  sw oje n a ­
m io ty , choćby ch w ilo w o  ro zb ijać  m ie li!

„ D iło " , opisując ow acye , k tó ry m i m oska­
lo file  na  prześcigi z  „n a ro d o w y m i ż y w io ła ­
m i"  p o lsk im i w ita li n a  d w orcu  „gości ro s y j­
s k ich " , podaje, iż  z w ra c a ły  tam  n a  siebie  
uw agę kraśn e  koszu le  jak ich ś  2 0  m o sk a lo fil- 
skich „postęp ow ców " z  „N o w ej Ż iź n i" .

T e  ko szu le  —  pisze „D iło "  —  k tó re m i 
o w i m oło jcy  m a łp o w a li tw ers k ich  lu b  ko - 
strom skich p aro b czakó w , te  m ongolsko-soł- 
dackie o k rz y k i „ u ra ..."  m ia ły  w po ić  w  Bo- 
brińskiego i  G iżyck iego  p rzek o n an ie  że w  
G alicy i ż y ją  tacyż sam i W ie lk o ru s i, ja k  pod  
M o s k w ą ..."

N a n a trę c tw o  b rac i -R o s y a n  ga licy jsk ich  
skarży  się p ó łg ębkiem  i „G aze ta  n a ro d o w a ", 
ale ty lk o  d latego, iż  c zy n ią  on i k o n k u ren ey ę  
polskim  „ży w io ło m  n a ro d o w y m ", k tó re  p ra ­
gn ę ły b y  te ż  okazać sw oją „gorliw ość" p o w i­
ta ln ą  —  a potrosze i  z o b aw y , iż  „d ro d zy  
goście" w y w ie ź ć  m ogą ze L w o w a  w ra że n ie , 
że to „ is tin n o -ru ssk ij g o ro d "...

„D ro d zy  goście" p rzed  p rzy ja zd e m  do L w o ­
w a  b a w ili w  K ra k o w ie , a le  tu  um iano  ich  
p rzy ja zd  zakonsp irow ać i  w eg ó le  n ie  w y p ra ­
w ian o  ta k ic h  k rz y k liw y c h  m a n ife s ta c y j, ja k  
w e L w o w ie , gdzie w szechpolska, pard o n , dziś  
w szechsłow iańska w śród b u rż u a z y i grasuje  
zaraza ...

Z więzień rosyjskich.
(ms.) W  ostatn im  (7 ) num erze  organu ro ­

syjskie j socyalnej d e m a kracy i „Gołos socjal­
d em o kra ta"  podane są w iadom ości o stra - 
sznem  zn ęcan iu  się w ła d z  w ięz ien n yc h  nad  
b e zb ro n n ym i w ię źn ia m i p o lity c zn y m i.

W  w ię z ie n iu  szlisselburskim  20  m aja  br. 
został za b ity  p rzez  dozorcę w ię z ie ń  p o lity ­
czn y , osądzony na  c iężk ie  ro b o ty , K rasno- 
b ro d zk i za to , że stał w  o kn ie  i  k ru s zy ł 
chleb dla gołęb i (c zy n ią  to  z w y k le  w szyscy  
w ię źn io w ie ). W  p rzec iągu  całego ostatniego  
ro k u  p o zw alan o  w ię źn io m  ro zm a w ia ć  p rzez  
okno ze spaceru jącym i to w a rzy s za m i i rz u ­
cać k a r tk i. D o p iero  w  k w ie tn iu  br. został 
w y d a n y  c y rk u la rz  in sp e kto ra  w ię z ie ń  barona  
vo n -M irb ach a , w  k tó ry m  za b ra n ia  się zb li­
żać do o k ien .

Stosuje sie to g łó w n ie  do w ię z ie ń  zn a jd u ­
jących  się w  obręb ie  m iasta —  w ię z ie n ie  
zaś szlisselburskie jes t na  m a leń k ie j w ysep ­
ce. N a c ze ln ik  szłisselburskiego w ię z ie n ia  Z im -  
berg  dodał do tego c y rk u la rza  p u n k t 10 , w  
k tó ry m  za zb liżen ie  się do okn a  n a k a zu je  
dozorcom  strze lać. Snać znęcan ie  się nad  
w ię ź n ia m i: ja k  system atyczne m o rzen ie  g ło ­
dem , ogran iczenia co do korespond encyi i  
czy tan ia  k s ią że k , śp iew ó w , b ic ie  za n a jm n ie j­
sze p rze w in ie n ie  —  z b y t m ałe  to k a ry  w e ­
dług w y k o n a w c ó w  carskiej w ła d zy .

W  w ię z ie n iu  k ijo w s k ie m  w  przec iągu  k il­
k u  m iesięcy zab ito  6 w ię źn ió w  p o lityczn ych  
ty lk o  za zb liża n ie  się do okna . W ię z ie n ie  to  
w s k u te k  bardzo  n ieh y g ien iczn ych  w a ru n k ó w  
jes t ro zsad n ik iem  chorób e p id e m ic zn y c h : 
cholery, ty fu s u  etc. W  m iesiącu k w ie tn iu  
b y ło  4 0 0  chorych na  ty fu s  na  2 0 0 0  w ię ­
źn ió w .

Straszne w  sw ej grozie  w y p a d k i m ia ły  
m iejsce w  w ię z ie n iu  d la skazanych  na cię­
żk ie  ro b o ty  w  Tob olsku (S y b e ry a ). W a ru n k i  
tam  s ta w a ły  się coraz cięższe od c h w ili za ­
m ia n o w a n ia  obecnego n a c ze ln ika  M o g ile w a , 
okru tnego  g ru b ijan in a , z całej duszy n ien a ­
w idzącego rew o lu cyo n is tó w . R ozpoczął sw ą  
działalność okuciem  w szys tk ich  bez w y ją tk u  
w  k a jd a n y , z a k a za ł p o d aw an ia  w ię źn io m
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S z li z w a r ty m i s z e re g a m i, a  c z e rw o n e  
s z ta n d a ry , n a s ią k łe  k r w ią  b o jo w n ik ó w ,  
p rze m o c z o n e  do  sam eg o  d rze w c a , o c ię ż a le  
z w is a ły  n a d  n im i.

M i ja l i  fa s a d y  o lb rz y m ic h  d o m ó w , u p s trz o ­
n y c h  m o d e lo w a n e m i o rn a m e n ta c y a m i, s ta ­
tu e tk a m i,  g ip s a tu rą , m o z a jk ą ,  m a la tu rą ,  
o b o ję tn ie  i  z im n o  p o g lą d a ją c y c h  k u  n im  
b la s k ie m  s zy b  z w ie rc ia d la n y c h . M ia s to  
w rz a ło  s w e m  z w y k łe m , c o d z ie n n e m  ż y ­
c iem . A  p o ś ró d  rz ę d ó w  k a m ie n ic , p o śró d  
k rz ą ta ją c e j s ię  i  sp ieszące j t r o tu a ra m i p u ­
b lic z k i, p o n a d  ic h  s z e re g a m i u n o s iło  się  
ty s ią c o g ło s e  e c h o :

—  N ie c h  ż y je  w o ln o ś ć ! N ie c h  ż y je  lu d  
ro b o c z y !

D u m n ie  i  obco b r z m ia ły  te  o k r z y k i.
D u m n ie  z w is a ły  n a d  c z a rn y m i s ze re g a ­

m i, g in ą c y m i b e z  k o ń c a  w  z a ło m a c h  u lic .
O b co  o d b ija ły  od  p r z e ła d o w a n y c h  o zd o ­

b a m i k a m ie n ic , od  w y s ta w n y c h  w it r y n  o 
s zy b a c h  z w ie rc ia d la n y c h .

M ło d z ie ń c z o  i  ocho czo , z  tw a rz a m i p e ł-  
n e m i o g n ia  i  z a p a łu , s z li m ło d z i.

P o w a ż n ie  i  w  s k u p ie n iu  c ią g n ę li z a  n i ­
m i s ta rz y , b y ć  m o że , c ią g le  je s zc ze  w a l ­
cząc w  g łę b i d u s z y  z  p rz y w ią z a n ie m  do  
k a jd a n , z  o b a w ą  m ro c z n ą  p rze d  n o w e m i  
p o ż ą d a n ia m i, k tó re  m o g ły  z n iw e c z y ć  w s z y ­
s tko . Z  w y lę k łe m  z d u m ie n ie m  n a  t w a r z y  
s p o g lą d a li o n i n a  r u in y  d n ia  w c z o ra j­
szego.

M a ja c z y ły  s ię  c z a rn e  k a s z k ie ty , b lu z y ,  
c ie m n e  p a lta . S z ły  ż a r ty  i d o w c ip y  i  w ra z

z  t łu m e m  z le w a ły  s ię  w  je d e n  g w a r ,  
w rz a s k , z g ie łk , o d  czasu  do czasu  p r z e r y ­
w a n y  śm ie c h e m .

—  T o w a rz y s z e , t r z y m a jc ie  s ię  w  s ze re ­
g a c h  !...

—  J a n e k  z a w s z e  m u s i w y s u n ą ć  się  n a ­
p rzó d ...

—  P a trz  g o , b rz u c h  w y p ią ł ,  ja k  o b rę c z !  
N a w e t  s tre jk  go n ie  b ie rz e ...

—  W id a ć  n a  za p a s  s z y k u je ...  
 .

... P rz y c h o d z im y  te d y ... z a ra z  z ja w ia  się  
d y ż u r n y :  c ze m że  m o g ę  s łu ż y ć ?  —  T a k ,  
a  ta k  —  d e p u ta c y a  od  ro b o tn ik ó w ... C z e ­
k a m y . W y c h o d z i s a m  g e n e ra ł. Z d ję l iś m y  
c z a p k i...

—  A  m o że b y ś c ie  i p o r tk i z d ję li. . .
—  B y łb y  ła s k a w s z y ...
—  P o z w o li łb y  s ię  liz a ć  po n o g a c h ...
O p o w ia d a ją c y  w s ty d liw ie  u c in a , a  p o ­

p rze z  s z e re g i p rz e la tu je  d o b ro d u s zn ie  —  ir o ­
n ic z n y  ś m iec h .

T łu m  k ro c z y  w e s o ło , n ie d b a le . J a k  g d y ­
b y  te  c zy s te , p ro s te , s ze ro k ie  u lic e , te  f a ­
s a d y , u p s trz o n e  o rn a m e n ta c y a m i g ip s o w e -  
m i, n a le ż a ły  do n ic h , gości p rz y p a d k o w y c h ,  
do ty c h  c z a rn y c h , z w a r ty c h  s ze re g ó w , ro z ­
w ija ją c y c h  w y c z u tą  w  so b ie  s iłę .

S z e re g i p ły n ą  za  s ze re g a m i, fu rk o c z ą  n a  
w ie tr z e  s z ta n d a ry , a  p o n a d  w s z y s tk ie m  
u n o s i się h y m n :

„Bracia! kto prawa, prawdy pragnie, 
pod nasze znaki bież i stań“ ...

ro ś n ie , o b e jm u je  w s z y s tk o  i w s z y s tk ic h  w  
ra m io n a , i d rg a ją c , z a p e łn ia  u lic e , p la c e , 
o w ła d a  m ia s te m , p rz y g n ia ta ją c  n a  c h w ilę  
tu m u lt  w rz a s k liw y  i  n ie s p o k o jn y , —  aż  
w re s zc ie  o lb rz y m ie je  i  o to  k o ły s z e  się w  
p o w ie trz u  n a k s z ta ł t  czegoś n ie s ły c h a n ie  
w ie lk ie g o  —  w ie lk ie g o  n ie  p rz e z  n ie z g ra -

bność n a iw n ą  s w e j p o e ty c k ie j fo r m y , le c z  
u c z u c ie m  w s trz ą ś n ię te g o  do g łę b i m o rz a , 
o d c zu w a ją c e g o  p o d m u c h y  p o tę ż n y c h  w y ­
s iłk ó w  lu d z k ic h . A  z  te g o  p rz y t łu m io n e g o  
o d g ło s u  k r o k ó w  w y d o b y w a  s ię  ja k a ś  s iła  
d u m n a , k tó r a  p o z n a ła , c zem  je s t W o ln o ś ć  
i  w ie , d o k ą d  d ą ż y .

I I .
—  T o w a r z y s z e !
P o d trz y m y w a n o  go  w y s o k o  —  p o n a d  sza- 

rz e ją c e m  m o rz e m  g łó w , a  g ło s  je g o  d ź w ię ­
c z a ł d o b itn ie  i  ja s n o .

P rz e d n ie  s ze re g i z a t r z y m y w a ły  s ię  z w o l­
n a , a  ty ln e  n a d c ią g a ły , co ra z  b a rd z ie j z w ie -  
uając  s ię  z  sobą , a ż  w re s z c ie  p ły n ą c a  r z e ­
k a  lu d z k a  s ta n ę ła  ja k  w r y ta .  P o d o b n ie  z a ­
t r z y m u ją  s ię  w  m ilc z e n iu  w o d y , p rz e c ię te  
w a r tk im  p rą d e m  ło ż y s k a .

D ź w ię k  k ro k ó w  p rz y c ic h ł z u p e łn ie , a  j e ­
n o  echo g łu c h e  i  m o c n e  d o la ty w a ło  z  są ­
s ie d n ic h  u lic .

—  T o w a r z y s z e !  O k ie m  o b ją ć  n ie  m o g ę  
w a s z y c h  s ze re g ó w , le c z  —  tu  p o d n ió s ł r ę ­
kę,^ a  g ło s  je g o  z m ę ż n ia ł —  m y ś m y  n ie  
ilo ś c ią  s iln i. O to  id z ie m y  b e z b ro n n i, z  g o - 
łe m i rę k a m i,  n a  k tó r y c h  je n o  o d c is k i. W o ­
b e c  s i ły  f iz y c z n e j je s te ś m y  s ła b s i o d  m a ­
łe g o  d z ie c k a . D z ie s ią te k  u z b ro jo n y c h  lu d z i  
m o że  k r w ią  n a s zą  z a la ć  u lic e . C ze m u ż  
w ię c  w ro g o w ie  n a s i z  g n ie w n y m  s tra c h e m  
p o g lą d a ją  k u  n a m ?

Z a tr z y m a ł się . Z a p a n o w a ło  je d n o  w ie l­
k ie  m ilc z e n ie . O b rz u c ił w z ro k ie m  n ie r u ­
ch o m e, c z a rn ie ją c e  m o rz e  g łó w  i  p o c zą ł 
w s łu c h iw a ć  s ię  w  o d le g ły  tu p o t  k ro k ó w  
z o d d a lo n y c h  u lic  n a p ły w a ją c y c h  s ze re ­
g ó w .

—  W ro g o w ie  n a s i n ie  b o ją  s ię  r ą k  n a ­
szych , le c z  b o ją  się serc, lę k a ją  się ja s n o ­
ści n a s z y c h  o czu , p ło n ą c e g o  ż a ru  serc , b i ­

ją c y c h  w ie lk ą  tę s k n o tą  z a  P ra w d ą , z a  S w o ­
b o d ą . J a k  c ie m n a , z ie ją c a  m ro k ie m  o tc h ła ń ,  
r o z w a r ła  s ię  p rz e d  n a m i n a s za  ś w ia d o m o ś ć  
i  o to  u jr z e liś m y  n a s z y c h  c ie m ię zc ó w . A  
z w o ła w s z y  s ię , s ta n ę liś m y  n a  je d n y m  b rz e ­
g u  o tc h ła n i, a  c ie m ię z c y  n a s i n a  d ru g im .  
A  w te d y  z ro z u m ie liś m y , ż e  n ie  m o że  b y ć  
zg o d y  m ię d z y  n a m i. I  z ro z u m ie li  to  o n i. 
W  te m  w ła ś n ie  m ie ś c i s ię  o k ro p n o ś ć  p o ­
ło ż e n ia  n a s z y c h  w r o g ó w !...

M ó w i ł  im  je s zc ze  o  c ią g łe j w a lc e  m ię ­
d z y  u c ie m ię ż a n y m i i  c ie m ię zc a m i, o n ie u ­
b ła g a n y m  p o c h o d z ie  h is to ry c z n e g o  ro z w o ju ,  
k tó r y  n ie o d w o ła ln ie  z e trz e  g ło w ę  w ła d z y  
w ę ż o w e j c z ło w ie k a  n a d  c z ło w ie k ie m , m ó ­
w i ł  o rz e c z a c h , k tó re  o n i p o  ty s ią c k ro ć  
s ły s z e li w  s w o je m  ż y c iu , u m ie li  n a  p a m ię ć ,  
s a m i m o g li m ó w ić  o n ic h , a  m im o  to  c h c i­
w ie ,  n ie  o d ry w a ją c  w z r o k u , c h w y ta l i  je g o  
s ło w a , c h w y ta li  w ie le k ro ć  s ły s z a n e  w y r a ­
z y ,  a lb o w ie m  n ie  s tra c iły  o n e  d la  n ic h  
d z ie w ic ze g o  u r o k u  n o w o ś c i. J a k  m iło ś ć  
je s t  w ie c z n ie  m ło d ą  d la  m ło d z ie ń c a , t a k  —  
s ta re  d la  lu d z k o ś c i —  b y ło  —  w ie c z n ie  
n o w e m  d la  c z ło w ie k a .

A  p o te m  z n o w u  p ły n ie  p o to k  c ie m n y  
g łó w  lu d z k ic h  —  p ły n ie  w ś ró d  n ie ru c h o ­
m y c h  m u ró w  k a m ie n ic , g m a c h ó w  p u b lic z ­
n y c h , k o ś c io łó w  —  i z n o w u  p u rp u ro w ie ją  
w  s ło ń c u  ja s k r a w e  p la m y  s z ta n d a ró w  —  
i  z n o w u  p o p rz e z  g w a r , w rz a s k i i  z g ie łk  
m ie js k i —  n io są  ech a  —  d a w n o  s ły s z a n ą  
p ie ś ń :

...„Leez nas nie straszy czarna noc, 
ni przemoc, jak ognista rzeka“ ...

A  z u lic  o d le g ły c h  w y s u w a ją  s ię  s ze ­
re g i z a  s z e re g a m i, s ze re g i za  s z e re g a m i...

W  o d d a li —  w e  m g le  g in ą c e j u l ic y  —  
m a ja c z y  coś b ru d n y m , s z a ra w y m  p o ły ­
s k ie m . " fa k  s z a rze je  je n o  s za ra , s a m o tn a  i



2_____________________________ Kraków, niedziela________________________________N £  B K 2 O. D,   26 lipca 1908_____ Nr. 205

p ro d u k tó w  z z e w n ą trz , p isan ia lis tó w , w p r o ­
w a d z i ł  k a r ę  c i e l e s n ą .  Ż y c ie  stało się 
n ie  do zn ies ien ia  i  z dn ia  n a  d zień  o czek i­
w ano  w yb u ch u . W  s tyczn iu  za b ro n ił w ię ­
źn io m  sprzedaży res ztek  chleba, z czego o- 
sobny dochód ob racan y  b y ł n a  n a jn ie zb ę ­
dniejsze sp ra w u n k i. Jedna z cel w  o dp ow ie ­
d z i na  to n ie  poddała się ro zk a zo w i pójścia  
n a  ro b o ty . M o g ile w  ro zk a za ł zam kn ąć  p ro ­
w o d y ró w  do ciem n icy. W s p ó łto w arzysze  opar­
l i  się w y d a n iu  ich . „N ie  d am y —  w o lim y  
u m rzeć  a n ie  w y d a m y "  —  k rzy c za n o  ze ­
w sząd . W te d y  w ezw a n o  w ojsko  i  ro zka zan o  
w zią ć  ich  s iłą . O ficer, n a c ze ln ik  oddzia łu , 
o d m ó w ił w y p e łn ie n ia  ro zk a zu , m o tyw u jąc  
te m , że to n a le ży  do dozorców  w ię z ie n ia . 
R o zpoczęła  się w te d y  w a lk a  m ię d zy  d o zo r­
cam i a w ię źn ia m i. W  re zu ltac ie  je d e n  s tra ­
ż n ik  zosta ł za b ity , d w a j ra n n i. Ze  s trony  
w ię ź n ió w  padło  dw óch i  k ilk u  c iężko  ra n ­
n ych . O rg ia  w ła d z , ja k a  n astąp iła  ja k o  k ara  
za  n ie p o rzą d k i, p rzeszła  w s zys tk ie  do tych­
czasow e : w szys tk ich  w ię ź n ió w  ze „zb u n to ­
w a n e j"  celi i sąsiednich (ta k ic h , k tó re  u d z ia ­
łu  w  w alce  n ie  b ra ły ), w ysieczono ró zg am i 
—  d aw ano  po 1 00  chłost i  w ięcej —  a 40  
oddano pod sąd w o je n n y . C h arak te rys tyczn e , 
że m ię d zy  oddanem i pod sąd b y ło  bardzo  
w ie lu  z  in n y c h  cel i  k o ry ta rz y . W ła d za  w y ­
k o rzy s ta ła  sposobność, b y  pozbyć się n a jb a r­
dzie j s ilnych , n a jop orn ie jszych . N a  ro zp ra w ie  
w y d a ły  się szczegóły s tra s zn e ; w  tobo lsk im  
w ię z ie n iu  stosowano istne to r tu ry :  b ito  p le ­
tn ia m i z d ru tu , a ra n y  p osypyw ano  so lą ; 
w sadzano  lu d z i do celi o grzew anej ta k  m a­
łe j, że  n ie  m o żn a  się b y ło  w y p ro s to w a ć : 
w  przec iągu  2 4  g od zin  te m p era tu ra  b y ła  ta k  
w yso ka , że n ik t  całej d ob y w y trz y m a ć  w  
n ie j n ie  m óg ł. O m dlałego w ię ź n ia  w ynoszono  
n a  p od w ó rze , p rzyp ro w a d za n o  do p rzy to m n o ­
ści, poczem  w sadzano n a  now o —  n ie  dając  
k ro p li w o d y .

B ez w zg lęd u  na  te  szczegóły sąd o kaza ł 
się „n a  w ysokości z a d a n ia " . Z  4 0  oskarżo­
n y c h  —  13 skazano na  k a rę  śm ierci, 14  po­
w iększo n o  ilość la t  c iężk ich  ro bót, 13 u n ie ­
w in n io n o .

K a źń  o d b yw a ła  się n a  p o d w ó rzu  w ię z ie n -  
nem . W ię z ie n ie  o tacza ł szpaler w o jska , ża n ­
d a rm ó w  i  po lic y i. B ez w zg lęd u  n a  w ie lk ą  
ilość skazańcó w  postaw iono je d n ą  szubien icę  
i  w ieszano po k o le i. T rw a ło  to 7 godzin . 
O hydne j k a ź n i asysto w ali dusz pasterze czte­
rech  w y z n a ń .

S k aza ń cy  u m ie ra li m ężn ie .

Ruch konstytucyjny w Turcyi.
W  p ań stw ie  A b d u l-H a m id a , u w ażan em  do­

tą d  za  ostoję p o lity c zn e j re a k c y i, za słup  
g ra n ic zn y  w schodniego desp otyzm u, o p iera­
jącego się zw yc ięsko  w s ze lk im  ru chom  w o l­
n o śc io w ym  p o czyn a się b u rzy ć . W  ciągu u - 
b ieg łych  la t idee  ko n s ty tu c y jn e  u c z y n iły  n a  
W sch odzie  k ilk a  p o w ażn y c h  w y ło m ó w : ru ch  
re w o lu c y jn y  w  R o sy i o b u d ził z w ieko w eg o  
uśp ien ia  szereg lu d ó w  a zy a ty c k ic h , k tó re  z a ­
b ra ły  się do w a lk i z  pan u jącym  system em  
rzą d ó w . B y liś m y  ś w iad kam i re w o lu c y i w  P e r- 
sy i, obecnie w zn o w io n e j, d z ię k i k rw a w y m  
rep resyo m  szacha; w id z im y  ro zras ta jący  się 
z  n ie b y w a łą  dotąd siłą  ru ch  w o lnośc iow y w  
C h in a c h ; w reszc ie  d o w ia d u je m y  się o p o w a­
żn y c h  zajściach w  T u rc y i, k tó re  ch arakterem

sw ym  naw skróś re w o lu c y jn y m  zap o w iad a ją  
zaciętą  w a lk ę  z  desp otyzm em  su łtańskim .

N a czele ru ch u  stoi p a rty a  m łod oturecka , 
dążąca do z re fo rm o w a n ia  ustro ju  p o lityczn e ­
go pańs tw a w  duchu spółczesnych państw  
ko n s ty tu cy jn y ch . R o zw ó j eko n o m iczn y  p ań ­
s tw a tu reckiego  daw no ju ż  p rzy g o to w a ł g ru n t  
dla ty c h  re fo rm  i  w rze n ia  w  poszczególnych  
m iejscow ościach A z y i M n ie jsze j g łó w n ie  w  
E rze ru m  w y b u c h a ły  od czasu do czasu z 
m n ie jszą  lub  w ię k s zą  in ten zy w n o śc ią . G łó ­
w n y m  b ra k ie m  rzą d ó w  su łtańskich  jes t sam o­
w o la  ad m in is trac y i, dopuszczającej się na lu ­
dności n a jo kro p n ie jszych  g w a łtó w  i  n adu żyć. 
K ilk a  ra z y  ludność poszczególnych m iejsco­
w ości b u n to w a ła  się i  w y p ę d za ła  z n ie n a w i­
dzonych  g u b ern ato ró w .

O statn ie  w y p a d k i w  M aced o n ii m a ją  ju ż  
ch ara k te r o tw artego  p ow stan ia , w ra z  z k tó - 
rem  ru ch  w o lnośc iow y w  T u rc y i w k ra c za  w  
n o w y  okres. N ie  m ożna p rzew id zie ć  pow o  
d zen ia  ru chu , z lo ka lizo w an e g o  w  k ilk u  pro  
w in cyach , lecz m ożna pow ied zieć  z całą pe 
w nością , że w  całości spraw a w olnościow a  
m usi zw y c ię ży ć .

K siążę Sabaheddin , s iostrzeniec su łtana, 
jed en  z  p rzy w ó d c ó w  p a rty i m łod otureck ie j, 
zam ieszcza w  n u m erze  n ie d z ie ln y m  p ary s k ie ­
go d z ie n n ik a  „L e  M a tin "  a r ty k u ł o re w o lu ­
cy i tu re c k ie j, w  k tó ry m  ośw iadcza m ięd zy  
in n e m i:

„O czyw iście  sm utnem  jest, że opozycya  
lib e ra ln a  m usi uciec się do g w a łto w n y c h  
śro dków , lecz odpow iedzia lność za  te  c zy n y  
spada w p ro st n a  obecnego panującego, k tó ­
ry  p o w ie rz y ł rząd zen ie  k ra je m  lu d z io m , w y ­
zu ty m  z w szelk iego  poczucia m oralności. P o ­
stępując ta k , A b d u l-H a m id  s taw ia  lu d z io m  
hon o ru  ta k i w y b ó r: albo u w o ln ić  się od ty c h  
zb ro d n ia rzy  za pom ocą w s ze lk ich  środków , 
ja k ie  są do d ysp o zycy i, albo zg inąć z re zy  
gnacyą pod ich  ja rzm e m . W id z im y , że p ie rw ­
sze z ty c h  ro zw ią za ń  zn a la z ło  u z n a n ie " .

K siążę Sabaheddin  w  im ie n iu  sw ej p a r ty i 
gorąco się zastrzega p rzec iw  m o ż liw y m  po­
głoskom  o an tye u ro p e jsk im  lu b  an tychrześci- 
ja ń s k im  ch arak te rze  obecnego ru chu . T a k ie  
pogłoski, pisze Sabaheddin , będą p raw d o p o ­
dobnie ro zs iew a n e p rzez  su łtana, k tó ry  p ra ­
g n ą łb y  zap ew n ić  sobie poparcie m ocarstw . 
Lecz fa n a ty zm  i  n ie to le ran c ya  re lig ijn a  tracą  
w  T u rc y i coraz w ięce j zw o le n n ik ó w  i  je d y -  
nem  dążen iem  lu d u  jes t u n icestw ien ie  p a n u ­
jącego obecnie nieznośnego p o rzą d k u  p o lity ­
cznego. Św iadom ość ta  d o ta rła  ju ż  n a w e t do 
w ie ś n ia k ó w  A z y i M n ie jsze j, czyn iąc  z  nich  
zd e k la ro w a n y c h  i  czyn n ych  s tro n n ik ó w  re ­
w o lu c y i p o lityczn e j.

B ardzo  w a żn e  znaczen ie  w  te j k w e s ty i 
m a m em o rya ł w rę c zo n y  cia łu  d yp lo m a ty c z ­
nem u w  M o n asty rze  p rzez  k o m ite t p a rty i 
m łod otureck ie j dn ia  13 b. m . B rzm i, ja k  n a ­
stępuje :

„ P a rty a  m ło d o tu recka  za łożona  pod n a zw ą  
lig i o tto m ań sk ie j, a m ająca n a  celu p o p iera ­
n ie  jedności i  postępu, s tw ie rd za , że p u ­
szczono w  obieg św iadom ie k ła m liw e  pogło­
ski, m ające na  celu b u d zen ie  ro zb ra tu  i  po­
d e jrzeń  w śród ró żn ych  ż y w io łó w  w  T u rc y i. 
D latego też  p a rty a  u w a ża  za  p o żytec zn e  po ­
danie do w iadom ości sw ych d ążeń , h u m a­
n ita rn y c h  i  w o lnośc iow ych  zarazem .

1. Zasad n iczym  i ostatecznym  celem  lig i 
jes t d o p ro w ad zen ie  do zastosow ania p ra w n e ­
go k o n s ty tu c y i z ro k u  1 8 7 6 . L ig a  m a n a ­

d zie ję  o trzy m a n ia  w  ty m  celu poparcia  m o­
carstw , gdyż te  o b ja w iły  ju ż  poprzednio  swe  
najlepsze in ten cye  w zg lędem  lu d ó w  T u rc y i, 
n ie  p rzestając rad zić  lu b  żądać od sułtana  
ustąp ien ia  p rag n ien io m  sw ych poddanych, 
poddanych w ie rn y c h , lecz pchn ię tych  do 
b u n tu  p rzez is tn ie jące n ad u ży c ia .

2 . L ig a  s tw ie rd za  z całą  pow agą, że n ie  
ż y w i żadnych  w rog ich  uczuć w zg lęd em  n ie - 
m u zu łm an ó w . P rze c iw n ie , zap ro w ad zen ie  po­
rz ą d k u  ko n s ty tu cy jn eg o  b ędzie  ko rzy s tn em  
d la  w szys tk ich , bez ró żn ic y  rasy  lu b  re lig ii.

3 . Jeśli lig a  n ie k ie d y  u c ieka ła  się do środ­
k ó w  en erg icznych , to  je d y n ie  w  ostateczno­
ści, k ie d y  chodziło  o u k a ran ie  z a c ię ty c h  
w ro g ó w  w olności, lu b  częściej —  w  w y p a d ­
kach u p raw n io n e j sam oobrony.

4. L ig a  u n ik a  w szelk iego  n ieużytecznego  p rze ­
le w u  k rw i, gdyż n ieszczęsne lu d y  T u rc y i 
w y to c z y ły  ju ż  dość sw ej k rw i.  N a le ży  się 
obaw iać, a b y  rzą d  Starej T u rc y i i  ty m  ra ­
zem  n ie  sp ro w o ko w ał k rw a w y c h  zajść m ię ­
d zy  m u zu łm an am i i n ie -m u zu łm an am i, ab y  
z ło żyć  w sze lką  odpow iedzia lność na  p a rty ę  
m łodoturecką.

5 . W  w alce  zbro jnej m ło d o tu rc y  n ie  będą  
napadać na w s ie ; p rzec iw n ie , będą je  bronić  
od obcych band . B ędą głosić b ra ters tw o  i 
zb liżen ie  m ięd zy  ludam i.

6. A b y  sch arakteryzo w ać b ra k  skru p u łó w  
agen tów  rzą d u , w y s ta rc zy  podać, że S zem zi 
basza p rzed s taw ił swej s traży  osobistej, z ło ­
żonej z b a szyb u zu kó w  w y p a d k i w  R ezn ie , 
ja k o  a k t pow stańczy  Serb ii.

L ig a  prosi konsu lów  o podanie tego m e- 
m o ry a łu  do w iadom ości sw ych rz ą d ó w " .

Jak ie  s tanow isko za jm ą  w obec tego m o­
carstw a eu ropejsk ie?  C zy  u zn a ją  czysto w e ­
w n ę trz n y  ch arak te r ru chu , czy  u zn a ją  jego  
zb aw ien n e  znaczen ie  d la  k w e s ty i m acedoń­
sk ie j, dla k w e s ty i b a łk ań sk ie j, c zy  d op atrzą  
się w  n im  ro zw ią za n ia  tego w szystk ieg o , co 
stano w iło  dotąd p re tekst do w k ra c za n ia  E u ­
ro p y  w  życ ie  w e w n ę trzn e  T u rc y i?  W olność, 
poszan ow an ie  p ra w , m ien ia  i  ży c ia  o b y w a ­
te li tu reck ich  s ta n o w iły b y  przec ież n a jp e­
w n ie jszą  g w aran cyę  spokojnego ro zw o ju  lu ­
dów  b a łkań sk ich . D latego też ru ch  k o n s ty tu ­
c y jn y  w  T u rc y i p o w in ie n  znaleźć  u państw  
europejsk ich  poparcie ja k  n a jży w s ze . Zam iast 
ro zd z ie ra n ia  T u rc y i na k a w a ły , a b y  ją  rzucić  
zaborczości m ocarstw  n a  pożarc ie , czy  n ie  
słuszn ie j, u czc iw ie j i  p o żyteczn ie j b y ło b y  u - 
zd ro w ić  ją  p rzez g ru n to w n e  re fo rm y  w e w n ę ­
trzn e ?

**  *

Prasa europejska ro zpuszcza pogłoski, że  
m ocarstw a m a ją  za m ia r w k ro c zy ć  zb ro jn ie  
do M acedo n ii d la  zap ro w ad zen ia  w  niej 
p o rząd ku . M a n d a ta ry u s zk ą  E u ro p y  m a być  
A u s try a , k tó ra  rzeko m o  szy k u je  korpus w o j­
ska do w kro cze n ia  do T u rc y i.

Przegląd społeczny.
Lokaut s to la rzy  w  K rakow ie , z ta k im  ro z ­

m achem  p rzez m ajs tró w  p ro k la m o w a n y , w  
d z iw n y  sposób jes t p rze z  n ich  w y k o n y w a n y .  
W  p ie rw szy m  d n iu  lo k a u tu  w y rz u c ili w s zy ­
stk ich  ro b o tn ik ó w  na b ru k , grożąc, że  n ig d y  
ich  do ro b o ty  n a p o w ró t n ie  p rzy jm ą  —  chyba  
że się u p o k o rzą  itd . T e ra z  zaczyn a  się in n a  
g r a : m a js tro w ie  n ie k tó rz y  m a ją  te rm in o w e  
ro b o ty , a n ie k tó rz y  m im o lo k a u tu  chcą coś

zarob ić, a w ięc  u c ieka ją  się do w e rb o w a n ia  
łam is tre jk ó w , z k tó ry m i cichaczem  w y k o ń ­
cza ją  ro b o ty .

T a k ie  „podejście" n ie  sk łon i n a tu ra ln ie  ro ­
b o tn ik ó w  do poddania się —  p rzec iw n ie , w s k a ­
zu je  ono, że m a js tro w ie  gon ią ju ż  o statkam i. 
K ilk u  łam is tre jk ó w  n ie  zdoła ochronić ich  
p rzed  p ew n ą  k lęską , zaś na  p ostanow ien ia  
ogółu ro b o tn ik ó w  odpadnięcie k ilk u  spodlo­
n ych  in d y w id u ó w  w  n iczem  n ie  zdoła w p ły ­
nąć. R o b o tn icy  stolarscy są p e w n i  z w y ­
c i ę s t w a ,  a m a js tro w ie  n iech  lic zą  na  po­
parc ie  łam is tre jk ó w , no —  i  na sku te k  sw ych  
o d ezw  do „k o leg ó w ".

W  fabryce sano ckie j p o s taw ili k o w a le  żą ­
d an ia  cen n iko w e. D y re k c y a  o kaza ła  się sk łon ­
n ą  do p e rtra k ta c y j, k tó re  o d b y ły  się 15  i 16  
b. m . p rzy  in te rw e n c y i delegatów  o rg an iza - 
cy i m eta lo w có w , to w . K ozłow skiego  i T o p in k a  
z K ra k o w a . Po u k ład ach , p ro w ad zo n ych  p rzez  
d y re k to ra  p. E y d z ia to w ic za  w  bardzo  p o rzą ­
d n y  sposób, ro b o tn icy  u zy s k a li us tan ow ien ie  
p łacy  m in im a ln e j po 27  do 35  h  za  godzinę  
dla  k o w a li, dale j 2 5 %  p o d w y ż k i za g o d zin y  
p o fa je ran to w e , oraz ustalen ie  dziennego za ­
ro b k u  p rz y  ako rd z ie . Z arzą d  fa b r y k i u zn a ł 
m ężó w  za u fa n ia  ro b o tn ik ó w , zo b o w ią za ł się 
do lu d zk ieg o  tra k to w a n ia  p ra c o w n ik ó w , p rze ­
zn a c zy ł o d p o w ied n ią  ilość lu d z i do pom ocy  
i  t .  d.

Lokaut w e Francyi. K ilk a  d n i tem u  w  V a l-  
lau ris  w e  F ra n c y i w łaścic ie le  32  g arncarń  
w y rz u c ili z p racy  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  w  
liczb ie  1 5 0 0 . W łaścic ie le  s ta w ia ją  następujące  
w a ru n k i w zn o w ie n ia  p racy : 1) u trzy m a n ie  
dotychczasow ych p łac  bez zm n ie jszen ia  go­
d z in  p racy  i  2 ) zu p e łn a  w olność p ra c y  (to  
zn aczy  m ożność dow olnego w y rzu c a n ia  ro ­
b o tn ik ó w  n a  b ru k , o kreś lan ia  m in im a ln e j ilo ­
ści d z ienne j p racy  i  t . p .). R o b o tn icy  stanęli 
do w a lk i, n ie  godząc się n a  p rzy ję c ie  tych  
h an ie b n ych  w a ru n k ó w . O p in ia  ogółu jes t p rze ­
c iw  w łaścic ie lom .

Roboty przym usow e w  Am eryce. W łaścic ie le  
ko p a lń  w  A lab am ie  i w  sąsiednich stanach  
p o łu d n io w ych , k o rzy s ta jąc  z k ry zy s u , w y z y ­
sku ją  b ezro b o tn ych , k tó ry c h  całem i m asam i 
dostarczają  im  w ła d ze  p o licy jne . B ied akó w  
ty c h  aresztu ją  p rze w a żn ie  za to , że w  po­
s zu k iw a n iu  p racy , k tó re j na  m iejscu dostać 
n ie  m ogą, siadają  do w agonó w  pociągów  to ­
w a ro w y c h , a b y  w  te n  sposób p rze p ra w ić  się 
do m iejscow ości, gdzie  spod ziew ają  się zn a ­
leźć ja k ie k o lw ie k  zajęcie . P rze c iw k o  każd em u  
z  ty c h  w ie lk ic h  „ z b ro d n ia rz y " , k tó rz y  n ie  
chcąc konać z  g łodu, szu ka li p ra c y , sądy  
m iejscow e w y d a ły  w y ro k i, skazu jące każdego  
n a  90  d n i ro b ó t p rzym u so w ych  u  k tó reg o ­
k o lw ie k  z w łaśc ic ie li ko p a lń . Skazańcom  ty m , 
n a tu ra ln ie , za  pracę daw ano d aleko  n iższą  
zap ła tę , n iż  ta k  z w a n y m  ro b o tn ik o m  „ w o l­
n y m " .

P raw o  o w łóczęgostw ie  zasuspendow ano  
na czas trw a n ia  k ry zy s u , rzeko m o  d la  b ra k u  
pom ieszczenia w  w ięz ien iach , k tó re  obecnie  
są przep e łn io n e  najrozm aitszego  ro d za ju  p rze ­
stępcam i. N atom iast pozostaw iono w  daw nej 
m ocy w s zys tk ie  in n e  p raw a  ko rzy s tn e  dla  
ka p ita lis tó w , ja k  te , k tó re  p o zw a la ją  na  ha­
n ie b n y  w y z y s k  p racy  skazańców .

W  P e ll-C ity  zaaresztow ano  w  p o d o b n y spo­
sób trzec h  lu d z i, k tó rz y  chcieli pod różow ać  
pociągiem  to w a ro w y m , i  m ag is tra t skaza ł ich

s m u tn a  m ie liz n a  n a  p u s te m  m o rz u , n a d  
k tó r ą  u n o s zą  s ię  b ia łe  m e w y .

P o d n io s ły  s ię  g ło w y , ro z d ę ły  n o z d rz a , 
s fa łd o w a ły  z m a rs z c z k i n a d  b r w ia m i.

I I I .
—  A - a - a !
—  G d z ie ?
—  O , ta m .. .
—  C o ?
—  N ie  w id z is z  ?
—  T o  —  n ie  o n i...
C oś, ja k  d ź w ię k i t r w o ż n e  n o c ą , p rz e b ie ­

g ło  w ś ró d  s z e re g ó w , u d z ie la ją c  s ię  d rż e ­
n ie m  n ie o k re ś lo n e g o  n ie p o k o ju .

A  m ie l iz n a  s z a ra w a  ro s ła  —  i  o to  z 
s m u tn e j i  je d n o s ta jn e j s ta w a ła  s ię  g ro ź n ą .

J a s n e m  b y ło , że  to  lu d z ie  —  s z a rz y  —  
p o d o b n i je d e n  do  d ru g ie g o . S ło ń c e  p rz e ­
g lą d a ło  s ię  w  o s trz a c h  b a g n e tó w . C a ły  te n  
t łu m  m ia ł  tw a rz  je d n ę , tw a r z  n ie ru c h o m ą  
i  n ie m ą , ja k  k a m ie n n e  o b lic ze  g ła z u  w ś ró d  
m c h e m  p o ro s ły c h  s k a ł,  s p ię trz o n y c h  od  
w ie k ó w . B la d e  je j  o c z y  m ę tn ie  s p o g lą d a ły  
n a  ty c h , co z b liż a li  s ię  k u  n ie j.

A  c i s z li z w a r to , u ją w s z y  s ię  p o d  rę c e , 
a  n a d  c z a rn ą  z b itą  m a s ą  n ie s k o ń c z o n y c h  
s ze re g ó w  k r w a w e  p o w ie w a ły  s z ta n d a ry  i  
z a w is ł  p o c h ła n ia ją c y  w s z y s tk o  o d g ło s  c ię ż ­
k ic h , r ó w n y c h  k ro k ó w .

IV .
O f ic e r  s k in ą ł n a  ż o łn ie rz y .
T rę b a c z  p o d n ió s ł t r ą b k ę  do  u s t, ro z s u ­

n ą ł  w ą s y , p r z y ło ż y ł  k u  w a rg o m  i w y d ą ł  
p o lic z k i. C a ła  d o n io s ło ś ć  c h w ili ,  c a łe  z n a ­
c z e n ie  b o le ś n ie  w  s ło ń c u  b ły s z c z ą c y c h  b a ­

g n e tó w  —  p rz e n io s ła  s ię  ra p to w n ie  n a  j e ­
d n e g o  c z ło w ie k a  w  s z a ry m  s z y n e lu , z a w i­
sło o d  je g o  w o li.

A  o n , j a k  g d y b y  o d c z u w a ją c  tę  m o c i 
tę  o k ro p n o ś ć , k tó r e  z e ś ro d k o w a ły  s ię  n a  
n im , r z u c i ł  ty s ią c o m  o c z e k u ją c y m  c h w ili  
ś m ie rc i, ty s ią c o m  ż y w o tó w  lu d z k ic h  —  t r z y  
k r ó tk ie  o d e rw a n e  s y g n a ły .

L ś n ią c  w  s ło ń c u , p o c h y li ły  s ię  zg o d n ie  
b a g n e ty , s e tk i ic h  p o k o rn ie  o p a r ły  s ię  n a  
d ło n ia c h , w y c ią g n ą w s z y  o s trz a  w  k ie r u n ­
k u  ż y w e g o , z a m a r łe g o  w  o c z e k iw a n iu  m o ­
rz a  s z a rz e ją c y c h  g łó w  lu d z k ic h . P rz e d n i  
sze re g  s z a ry c h  ż o łn ie r z y  p r z y k lą k ł ,  a  k a ­
ra b in y  p o g lą d a ły  c h c iw ie  m ilc z ą c ą  p u s tk ą  
c z a rn y c h  lu f .

U c ic h ł g w a r , z g a s ł śm iech .
Z a p a n o w a ła  d z w o n ią c a  w  u s za c h  c isza . 
P rz e s trz e ń  w y p e łn ia ła  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  

o d g ło s e m  z w o ln a  z a m ie ra ją c y c h  k ro k ó w , a  
te n  o lb r z y m ie ją c  z  k a ż d ą  c h w ilą , d rg a ł w  
p u s tc e  c m e n ta rn e g o  m ilc z e n ia , p ły n ą ł  p o ­
n a d  u lic a m i, p o n a d  p la c a m i, a ż  w re s z c ie  
z a p a n o w a ł w s z e c h w ła d n ie  n a d  d o g a s a ją ­
c y m  z g ie łk ie m  m ia s ta .

W te m , p rz e ry w a ją c  m ilc z e n ie , n a d  t y ­
s ią c a m i id ą c y m i n a  ś m ie rć , ty s ią c a m i m ło ­
d z ie ń c z y c h  i  s ta rc z y c h  c ia ł —  ro z le g ł się  
m o c a rn ie  m a rs z  p o g rz e b o w y :

„Żegnajcie nam, bracia, najlepsi wśród nas, 
niezłomni wolności szermierze"...
S m ę tn a  m e lo d y a , j a k  p o ż e g n a n ie  ż a ło ­

sn e  —  w z b i ła  s ię  p o d  n ie b o  p r z y b la k łe  z  
tę s k n o ty , w z la ty w a ła  k u  s ło ń c u  p ło n ą c e ­
m u  w  p u rp u rz e  p o łu d n ia , o b e jm o w a ła  m ia ­
sto  k a m ie n n e , z a trz y m u ją c e  z g ie łk l iw y  o d ­

dech  w  p ie rs ia c h . A  lu d  t ło c z ą c y  s ię  w  
w ą s k ic h  z a u łk a c h , o d k ry w s z y  g ło w y , p o ­
z d r a w ia ł  id ą c y c h ...

„Wy, coście swój żywot oddali w zły czas 
miłości do ludu w ofierze"...

A  p ie ś ń , ja k  g d y b y  w  d ź w ię k a c h  ro z k o ­
ły s a n e g o  d z w o n u  c m e n ta rn e g o , u n o s iła  s ię  
n a d  m ia s te m ...

...„mi-ło-ści do lu-du w  o-fie-rze“ ...

O c z y  b ły s z c z a ły  o g n ie m , a  b la d e  tw a ­
rz e  p ło m ie n ia ły  n a tc h n io n e m  w e z w a n ie m .  
T o  s z li s k a z a n i n a  ś m ie rć .

...„Bywało w  głąb murów więziennych i krat
na konań powolnych męczarnie"...

U n o s z ą c a  się  w  p o w ie tr z u  m g ła  ró żo -  
w a w a  o tu l i ła  s ło ń c e , d o m y , tw a rz e , n e r w y  
ła s k o ta ł o d u rz a ją c ą  fa lą  z a p a c h  k r w i ,  a  w  
u s ta c h  c z u ło  s ię  z n a n y , d o  z łu d z e n ia  p r z y ­
p o m in a ją c y , s m a k ...

...„niejeden z was poszedł, i cieszył się kat"..,

P rz e s trz e ń  p o m ię d z y  z b liż a ją c y m  s ię  p o ­
c h o d e m  a  s z a ry m i s z y n e la m i —  w y p e łn io ­
n ą  o k ro p n ą  p u s tk ą  Ś m ie rc i —  c o ra z  b a r ­
d z ie j m a la ła , ro z p ły w a ła  się w  o cza c h , ja k  
d o p a la ją c a  s ię  p o c h o d n ia  ż y c ia ...

...„i szydził: zginiecie dziś marnie!...“

A  z  ty s ią c a  r o z w a r ty c h  g a r d z ie l i  w y d o ­
b y w a ł  s ię  m o c a rn y  m a rs z  p o g rz e b o w y ,  
h y m n - t r y u m fa to r  Ś m ie rc i, a  tw a r z e  i  b ia łe  
ś c ia n y  d o m ó w  p o k r y ły  s ię  k ir e m  ż a ło b n y m  
s z ta n d a ró w .

V .
O fic e r  ze  s ta ra n n ie  p o d k rę c o n y m i w ą -  

s a m i m ie r z y ł  z im n o  o d le g ło ś ć , z w ę ż a ją c ą  
się  n ie u b ła g a n ie , p o d n ió s ł rę k ę , p rz e c ią ł

s z a b lą  p o w ie trz e , a  n a  u s ta c h  z a w is ły  m u  
s tra s zn e  s ło w a  k o m e n d y .

C h w ila  g ro ź n a  o c z e k iw a n ia  z a g łu s z o n a  
z o s ta ła  d ź w ię k ie m  s łó w :

„Żegnajcie więc, brdcia, najlepsi wśród nas — 
i cześć waszej świętej pamięci!..."
W  ty m  m o m e n c ie  o d le g ło ś ć  m ię d z y  

Ś m ie rc ią  a  p o g rą ż o n y m i w  n ią  z w a r ty m i  
s z e re g a m i lu d ź m i is tn ie ć  p rz e s ta ła . B ły s ły  
p o s łu s zn e  o s trz a  b a g n e tó w , p o c h y lo n e  k u  
z ie m i ( ta k  w o d a  je n o  b ry z g a  p ia n ą ) , a  ż o ł­
n ie rz e , j a k  g d y b y  w  o b łę d z ie  f u r y i  i  s z a łu , 
u to n ę li w  ty m  ż y w y m  p o to k u  lu d z k im .  
T w a r z e  ic h  b y ły  b la d e , a  k a ż d y , z d a  się, 
m ia ł  tw a r z  in n ą , m ło d ą . I  o to  r o z w a r ła  
się  s z e ro k a  z a p o ra  w  n ie s k o ń c z e n ie  z w a r ­
ty c h  s ze re g a c h  i  z d a w a ło  s ię , że  to  z ło m  
g r a n ito w y  s to c z y ł s ię  z  k rz e m ie n n e g o  b rz e ­
g u  w  n a p ły w a ją c e  fa le .

O d w ró c iw s z y  s ię , o fic e r  s c h o w a ł s za b lę  
do  p o c h w y  —  z im n ą  ju ż ,  n ie p o trz e b n ą .  
G łu p io  p a t r z y ły  k a r a b in y .

I  z n o w u  s z ły  z w a r te  ty s ią c e , a  n a d  n i­
m i w z b i ja ł  s ię  t r y u m fa ln ie  h y m n  p o ż e g n a l­
n y  Ś m ie rc i. Z  m o g iln e g o  c h ło d u  i d z w o ­
n ó w  p o g rz e b o w y c h  w y ra s ta ło  m ło d e , w a r ­
tk ie ,  ra d o s n e  Ż y c ie , lś n iło  w e  s ło ń c u , ig r a ło  
n a  tw a rz a c h  ty s ię c y , a  lu d , t łu m a m i z a le ­
g a ją c y  u lic e , w i t a ł  ic h  z  e n tu z y a z m e m  i 
z a p a łe m .

K r w a w e  o p a ry  z w o ln a  ro z p ły n ę ły  s ię  w  
p o w ie trz u , z n ik ł  m a m ią c y  s m a k  w  u s ta c h , 
p rz e s ta ł ła s k o ta ć  n o z d rz a  o d u rz a ją c y  z a ­
p a c h  k r w i .  Z a ja ś n ia ło  s ło ń c e  i z n o w u  t y ­
s ią c a m i g ło s ó w  z a w rz a ło  m ia s to  z g ie łk l iw e .

T łó m . Boi. Podlewski.

Fabryka pieców kaf I.TomaszaDanzaK R A K Ó W ,  ULICA ŻABIA L. 11,
w yrab ia  p iece i kuchnie w sze lk ich  typ ów  i ko lorów .

—  S p e c y a ln o ś ć  białe kafle. —
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bez sądu na zapłacen ie po 4 0  do larów  g rzy ­
w n y . Jeden z n ich m ia ł na  szczęście w  tej 
o ko licy  k re w n y c h , k tó rz y  zap łac ili zań  karę , 
dw óch zaś pozostałych po licya  o dp row adziła  
do k o p a li w ęg la  „ P ra tt“ , znajdu jącej się w  
p o b liżu  B irm in g h am , ab y  tam  w  ciągu trzech  
m iesięcy o drob ili n a łożon ą na  nich karę .

W  ciągu p ierw szych  dziesięciu  dni skaza­
n iec ta k i m usi pracow ać na rzecz w ła d z  po­
w ia to w y c h  po 1 do larze dziennie . N astępnie  
z pracy w  ciągu pozostałych 80 dn i zarząd  
k o p a ln ia n y  -wytrąca każdem u skazanem u na  
p rzym u so w e ro b o ty  po 4 0  centów  dzienn ie  
i p rzesyła  zebrane tą  drogą p ien iądze na ręce 
szery fa  m iejscow ego w ię z ie n ia . —  Skazańcy  
u skarża ją  się n a  n iespraw ied liw ość p ra w a , 
zezw alającego n a  ta k  h an ie b n y  w y z y s k  pracy  
lu d zk ie j p rzez tam tejsze w ła d ze  p o licy jn e  i 
k a p ita lis tó w .

Fotografie z Kongresu n ia  w  A d m in i-
s traey i w y d a w n ic tw  p a rty jn y c h , u l. W iś ln a  5. 
N a p ro w in cyę  rozesłane zostaną fo to g ra fie  
dla ty c h  to w a rzy s zy , k tó rz y  z ło ży li zad atek , 
w  p rzy s z ły m  tyg o d n iu . Cena fo to g ra fii w ra z  
z poleconą p rzes y łką  poczto w ą w yn o si K  3. 
Z am ó w ien ia  pod adresem  : Z y g m u n t K 1 e-
m e n s i e w i c z  —  K r a k ó w ,  W i ś l n a  5.

Towarzysze! Robotnicy!
W  n ie d z ie lę  2 6  lip c a  b . r . o g o d z. 1 0  ra n o  
o d b ę d z ie  się w hotelu K leina (u l. G e r t r u d y )

Publiczne Zgromadzenie
Stowarzyszeń

stolarzy, metalowców, murarzy, cieśli, 
kaflarzy I malarzy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
S tanow isko robotników  krakow skich wobec 
w ezw ania m ajs tró w  sto larsk ich  do ogólnego  
lokautu robotników  w s z y s t k i c h  zaw odów  

w Krakow ie.
T o w a r z y s z e !  J a w c ie  się n a  z g ro m a d z e ­

n iu  ja k  n a jl ic z n ie j,  b y  za p ro te s to w a ć  p rz e ­
c iw  p ro w o k a c y jn e j o d e z w ie , m a ją c e j n a  
c e lu  s k ło n ić  n a s z y c h  p rze d s ię b io rc ó w  do  
m a s o w e g o  w y d a le n ia  nas  z  p ra c y  i w y r z u ­
c e n ia  n a  b ru k .

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 5  lip c a .

Po „s ło w ia ń s k u " ... Z w ra ca liśm y  n iedaw no  
uw agę na ró żn e  „s ło w iań sk ie" in n o w aeye , 
k tó re  do swej p isow ni i w y ra ż e ń  w p ro w a d z ił 
„D z ie n n ik  p o znań ski" w  zach w ycie  pansla- 
w is ty c zn y m . Podobne o b ja w y  w id z im y  obe­
cnie i  w  „S ło w ie  p o lsk iem ", k tó re  podaje  
in te rw ie w  z b a w ią c y m  w e  L w o w ie  h r. Bo- 
brinskim  —  W ło d z im ie rze m  A l e k s i e j e w i -  
c z e m ,  ja k  z p rzy to czen iem  „o tezestw a" o 
nim  się w y ra ża .

W  w y w ia d z ie  ty m  p aro kro tn ie  p rzytoczone  
zostało i  n azw isko  posła H lib o w ick ieg o , k tó ­
ry , w id o czn ie , p e łn i fu n k c y e  zb liżo n e  do por- 
ty e ra  —  Prz y  osobie dostojnego gościa z P e­
tersburga, gdyż ty lk o  d z ię k i jego „u p rze jm o ­
ści" m ógł w sp ó łp raco w n ik  „S ło w a polskiego"  
zostać w p uszczonym  p rzed  oblicze hrabiego.

O w óż w obec u ży w a n ia  w  ję z y k u  ro sy j­
skim  lite ry  g  zam iast h neos łow iański organ  
prezesa K oła  z n a la z ł się w  kłopocie, czy  po­
zostać p rz y  p isow n i po lsk ie j, czy  i tu  p rze ­
m ycić  rosyjską, ja k o , że o „R o syan in ie" m o­
w a ... Z  te j trudności w y b rn ą ł „d o w c ip n ie" , 
przerab ia jąc  n azw isko , p o ty lekro c  w  ostatnich  
czasach w spom inane, na ... C h lib o w ic lti.

Z  opisu u c z ty , k tó rą  w y p ra w io n o  „drogim  
b raciom " w e  L w o w ie , d o w iad u jem y  się (de­
pesze ran n e j „R e fo rm y " ) iż  w  liczb ie  zap ro ­
szonych zn a jd o w a ł się —  i konsul ro sy jsk i... 
„W sio  b y ło  ładno i e z in n o " ... S zko da, że n ie  
sprow adzono z W o ło czysk  i  jak ieg o  ro tm i­
strza  żandarm skiego .

Z  gości rosyjskich  na jb ard zie j się podobał 
„G azecie n aro d o w e j"  „cz ło n ek  skrajnej p ra ­
w ic y  D u m y "  p. G iż y c k ij, k tó ry  „na p ie rw ­
szy rz u t oka p rzy p o m in a  P a ry ż a n in a " .

Sowiny kraltewskie.
Groźba powodzi. W is ła  w czora j po południu  

ciągle w z b ie ra ła ; o godz. 8x/2 w ieczorem  do­
szła do 2 m . 78 cm. ponad zero , a około  
godz. 10 w ieczó r w oda przeszła  2 m . 82  cm. 
P rz y  ty m  stanie w oda w iś lana z a k ry ła  ujścia  
k a n a łó w , w d a rła  się do n ich i za la ła  p iw n ice  
w  p rzy leg łych  u licach Z w ie rzy n ie c k ie j, Sw o­

boda, R e to ry k a  i  Sm oleńskiej. M ieszkań cy  
tych  u lic , oraz u l. W o ls k ie j, G arncarsk ie j i 
nad S k a łką , p rzy g o to w a li się ju ż  do p rzy ję ­
cia za le w u  w  ten  sposób, że p rzen ieś li się 
z p arte ru  na p ię tra . N a  ra z ie  szko d y  są ju ż  
znaczne, gdyż w szys tk ie  p iw n ice  są zalane, 
co n ie  pozostanie bez w p ły w u  na stan do­
m ów .

T a k że  R u d a w a  przez ca ły  d zień  w z b ie ­
ra ła , a w ysokość je j w o d y  w zras ta ła  ta kże  
w s k u te k  podniesienia się W is ły  i  w s trzy m a ­
n ia  p rzez  to o d p ływ u  R u d a w y  do n ie j. O go­
d zin ie  9 w ieczó r R u d aw a poczęła za lew ać  
gościniec w o lsk i, w k ro c zy ła  do p a rk u  Jordana  
i  zaczęła przedostaw ać się na  B łon ia  i  na  to r  
w yśc ig o w y . B ardzo  zagrożone są m osty m i­
m o o b c ią że n ia ; np . m ost p rzy  u l. W o lsk ie j 
ko ło  „S oko ła" w zn o s i się zaledw o 20  cm. 
ponad zw ierc iad łem  w o d y .

W  P o d g ó r z u  w oda w iś lana dostała się 
k a n a ła m i do p iw n ic  dom ów  p rzy  ulicach  
3 M a ja , Józefiń skie j i n a  M a ły m  R y n k u .

P rzez  ca ły  d zień  w czo ra jszy  tłu m y  podą­
ż a ły  nad  W is łę  i  R udaw ę. Szczególnie m osty  
podgórski i zw ie rzy n ie c k i, plac G roble i plac  
przed  „Sokołem " b y ły  n a p e łn io n e ; pom im o  
deszczu w szystko  stało na  m iejscu.

D ziś  o godz. 11 rano stan w o d y  na  W iś le  
w y n o s ił 2 m . 98  cm. ponad zero . Po po łu ­
d n iu  około  godz. 4 spodziew ają  się p rzy p ły ­
w u  w ie lk ic h  mas w o d y  .z górnego b iegu W i­
sły, gdzie w s k u te k  w ezb ra n ia  So ły  i  B ia ły  
n a p ły w a ją  do W is ły  ogrom ne m asy w ód  gór­
skich.

R u d a w a  coraz w ięcej w y le w a  na gości­
niec w o lsk i, p a rk  Jordana i  B łon ia.

O gólne jes t zdan ie , że  dziś po po łu dn iu  
nastąp i k ry ty c zn a  ch w ila , k tó ra  ro zs trzygn ie  
kw estyę , czy  K ra k ó w  z okolicą zn o w u  za ­
pozna się z ka tas tro fą , ja k  w  r . 1903 .

P rzyg o to w an ia  poczyniono ze s trony ró ż ­
n ych  w ład z  ró żn o rak ie . W ojskow ość u trz y ­
m uje pogotow ie z pon tonam i i  ło d ziam i p rzy  
placu G ro b le ; m iasto u trzy m u je  pogotow ie  
w  „S oko le" i  w  barakach s zk o ln y c h ; w zd łu ż  
ulic  zagrożonych ustaw iono ło d zie  i ko by lice  
pod p o m o sty ; cała a rm ia  p o licyan tó w , s tra ­
ża k ó w  po żarn ych  i  ro b o tn ik ó w  zak ład u  czy ­
szczenia m iasta jes t w  ciągiem  pogotow iu .

W  połu dnie  nieco się w ypogo dziło , a około  
godz. 3 lu n ą ł zn o w u  deszcz u le w n y . W obec  
tego groźba po w o d zi ciągle w is i n ad  m ia ­
stem ...

Za to n ięc ie  ga laru . W c zo ra j o godz. 8 w ie ­
czór p ły n ą ł od K ra k o w a  do N iepołom ic  ga lar  
z kam ie n iam i, k tó ry m  k ie ro w a li flisacy  N a- 
z im ek , W y rz y n e k  i  K o taba. P rzed  m ostem  
podgórskim  silna fa la  p rzew ró c iła  ga lar, k tó ry  
poszedł na  dno, pociągając za sobą flisakó w . 
T łu m y , zgrom adzone na moście, z p rzeraże­
n iem  p a trz a ły  na w a lk ę  3 lu d z i z w ezb ra -  
nem i fa la m i; od n iech ybnej śm ierci ocalili 
ich 66-le tn i ry b a k  Jendrys i stróż z łaz ien ek  
B ogdanow icz, k tó rz y  w  2 łódkach p op łynęli 
k u  tonącym  i w y ra to w a li ich.

D w aj n iebezp ieczni zbro dn iarze , A d o lf Za- 
b ie lan sky  i F ran c iszek  K orona , u c iek li w czo­
ra j z w ię z ie n ia  w  P rzem yślu , przyp uszcza ln ie  
do K ra k o w a . Po licya tu te jsza  c zyn i za n im i 
g o rliw e  po szu k iw an ia .

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  nam , że 
„ 1 3 “ b ędzie  następnie p o w tó rzo n ą  jeszcze  
d w a ra z y  na w ieczo rn ych  p rze d s ta w ie n ia c h : 
w  n ied zie lę  i p o n ied z ia łek . N ied zie ln e  popo­
łu d n io w e  p rzed staw ien ie  w y p e łn i burleska  
„P odróż do A m e ry k i" .

— K urs hafciarski. Wobec tego, że ogło­
szenia. tyczące się kursu hafciarskiego, nie przez 
wszystkich zostały dobrze zrozumiane, dodajemy 
następujące wyjaśnienia: Kurs będzie zupełnie bez­
płatnym, wszelkie przybory do haftu, jako też i 
kroju bielizny otrzymują uczestniczki bezpłatnie, 
maszyny do haftu są również bezpłatne do użytku 
przez czas kursu. Oprócz, tego interesowani będą 
mieli sposobność nauczenia się haftowania na spe- 
cyalnych maszynach t. zw. do tamburowania, które 
dyrekcya sprowadziła specyalnie z Paryża i Ber­
lina. Aby wszystkim, których jakiekolwiek wątpli­
wości powstrzymały od zapisywania się na kurs, 
umożliwić korzystanie z kursu, dyrekcya p r z e ­
d ł u ż  a t e r m i n do wnoszenia podań do 30 b. m. 
włącznie. Prócz tego chętnie udziela wszelkich wy­
jaśnień w czasie od 9—12 rano i od 4—7 po połu­
dniu w  biurze, ul. Franciszkańska 4.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m iejskiego w K ra ­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Sobota po raz piąty: „Czar walca", operetka w 
3 aktach Oskara Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka“, opera narodo­
wa w 4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca", oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Wtorek po raz piąty: „Mąż trzech żon", ope­
retka w  3 aktach Fr. Lehara.

Środa po raz siódmy: „Czar walca", operetka w  
3 aktach O. Straussa.

Czwartek: „Trubadur", opera w  5 aktach J. Ver- 
di’ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego.

Piątek po raz ósmy: „Czar walca", operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Sobota po raz dziewiąty: „Czar walca", operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp.
0  godz. 7Va wieczorem: „Opowieści Hoffmana", 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego.

Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca", ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

Nnwiny lwowskie.
0 wybór posła po śm ierci dra M ałach o ­

w skiego zaczęła  się ju ż  agitacya. P a rty a  m ie ­
szczańska s taw ia  profesora u n iw e rs y te tu  dra  
R oszkow skiego, k tó ry  w  d a w n y m  p a rla m e n ­
cie posłow ał z m iast D ro h o b ycz-S am b o r.

Znowu w ypadek śm ierc i przez k o le j. O ne­
gdaj p rze jechał pociąg ja n o w s k i ro b o tn ika  
kole jo w ego, W asy la  N ejdę, w  c h w ili, gdy  
tenże s zu tro w a ł to r. T r z y  w o z y  c iężarow e  
p rzeszły  po n im  i za b iły  go na m iejscu.

W ie lka  ulew a n a w ie d z iła  w czo ra j L w ó w  i 
trw a ła  p rzez lV s  g o d zin y . W o d a  spadała  
ta k im i m asam i, że zam ien iła  u lice  w  p o to k i; 
w oda dostała się też  do su teryn  i  p iw n ic . 
W  o ko licy  u le w a  w y rz ą d z iła  w ie lk ie  szkody.

Z O św ięcim ia p iszą n a m : Z  pow odu w y ­
lew u  z jech a ły  się tu  w szys tk ie  „po d p o ry  spo­
łeczeństw a" na ra tu n e k  —  n a tu ra ln ie  spó­
źn io n y . M ię d z y  in n y m i z jechał też poseł D o­
b ija , k tó ry  „d zia ła lność" sw ą przen iósł do 
szyn kó w  m iejscow ych, skąd w ych o d zi na  
a w a n tu ry  na  dw orzec k o le jo w y . W czo ra j bez  
pow odu ro zp oczą ł k łó tn ię  z jak im ś  p rze ­
je zd n y m  z K ra k o w a , k tórego pob ił. W id ząc  
jed n a k , że obecni p rzy  te j scenie ko le ja rze  
m ają  ochotę nauczyć p. posła lu d zk ich  m a­
n ie r, rych ło  się w y n ió s ł p rzep ro w ad zo n y  „ p rz y ­
ja z n y m i"  o k rzy k a m i.

Z Zakopanego p iszą n a m : D n ia  6 s ierpnia  
odbędzie się ko n c ert p ro f. Jerzego L a lew icza  
na dochód T o w . D om u zd ro w ia  uczącej się 
m ło d zie ży  polsk ie j „Pom oc B ra tn ia " . B ędzie  
to p ra w d z iw a  u czta  a rty s ty c zn a  d la  m iejsco­
w ej publiczności, a spodziew ać się n a leży , 
że i z K ra k o w a  p rzyb ęd ą  w ie lb ic ie le  g ry  p ro f. 
L alew icza .

Niedługą była ich rad ość! z  N o w e g o  
S ą c z a  p iszą n a m : B u rm is trz  dr B a rb ack i i 
jego p rzy jac ie le  aż p o d skak iw a li z radości, 
gd y sąd p o w ia to w y  zasąd ził ad w o kata  dra  
D a w id a  za k ry ty k ę  lekko m yśln e j gospodark i 
m iejsk ie j na 30  d n i aresztu , e w e n tu a ln ie  30 0  K  
g rz y w n y . Z  pow od u o d w o łan ia  p ro k u ra to ry i
1 o b yd w u  stron odbyła się dn ia  2 4  b. m . 
przed  tryb u n a łe m  ap e lac y jn ym  ro zp ra w a , na  
któ re j ro zp a try w a n o  m o ty w a  w y ro k u  sądu
I. in s tan cy i. Po w ys łu ch an iu  w y w o d ó w  od­
w o łan ia , try b u n a ł po d ług iej n a rad z ie  ogło­
sił w y ro k , u w a l n i a j ą c y  oskarżonego od 
w in y  i  k a ry  dla b ra k u  is to ty  czy n u  k a ry g o ­
dnego, a to  z pow odu, że pub liczna  k ry ty k a  
gospodarki m a ją tk u  publicznego, chociażby  
n a w e t podnosiła fa k la  n iezu p e łn ie  zgodne  
ze stanem  rze c zy w is ty m , n ie  m oże być u w a ­
żaną za obelgę.

O becnie w  poruszoną p rzez  dra D a w id a  
gospodarkę p o w in ie n  w k ro c zy ć  w y d z ia ł k ra ­
jo w y , a zbadaw szy  zarzuco ne n ie p ra w id ło ­
w ości, z łożyć  dra B arbackiego z u rzęd o w a­
n ia , bo to jes t je d y n y  sposób do za p ro w a ­
dzenia  p o rząd ku  w  N o w y m  Sączu.

Okropny wypadek. D n ia  19  b. m . spaliła  
się w e  w si M echow iec (p o w ia t K o lbuszow a) 
6 dom ów  i ty le ż  zab u d o w a ń  gospodarczych. 
P o ża r sp ow od ow ały  dzieci pozostaw ione w  
dom u bez o p iek i p rzez  ro d zicó w , k tó rz y  w  
ty m  d n iu  w y b ra li się n a  odpust do w si są­
siedniej C m olarz . A k c y a  ra tu n k o w a , m im o  
bliskości w o d y , b y ła  u n ie m o ż liw io n a , gdyż  
cała p ra w ie  w ieś b y ła  opustoszała z lu d zi. 
Po pow rocie  z odpustu zastano ju ż  ty lk o  
zg liszcza, a w śród n ich 4 -le tn ie  dziecko zu ­
pe łn ie  zw ęg lone. Szkoda znaczna, gd yż ani 
dom y, an i zw ie z io n e  do stodół p lo n y  n ie  b y ły  
aseku ro w an e .

Zam ach sam obójczy w B orysław iu . W  nocy  
z 22  na  23  b . m . pop ełn ił tech n ik  W . S. z a ­
m ach sam obójczy. P rz y b y ł on 22  b. m . o 
godz. 12 w  nocy do k a w ia rn i W o lfin g e ra , 
znajdu jącej się p rzy  u l. Paw sk iej, p rzes ied zia ł 
ta m  do godz. 1 w  nocy, a następnie w y ­
szedł na  pole, gdzie  s trze lił do s iebie , m ie ­
rząc  w  serce. S trza ł chyb ił. D ru g i ra z  s trze lił 
w  okolicę serca, a k u la  ugrzęzła  w e w n ą trz  
k la tk i p iers iow ej, poza żebram i. Z a w e z w a n y  
le k a rz  d r D w e rn ic k i o p a trzy ł chorego i za ­
rz ą d z ił p rzew iez ien ie  go do szp ita la  p o w ia to ­
w e j K asy chorych w  B o rys ław iu . O ile  nie  
o ka żą  się ko m p likacye  ze s trony płuc, to  jes t 
n ad zie ja  w y leczen ia  chorego. S tan  chorego  
jest bardzo  p o w a żn y , a lb o w iem  lew e płuco  
zostało naruszone.

Pan  W . S. podaje, że pow odem  targn ięc ia  
się na  w łasne życ ie  b y ły  z łe  stosunki m a­
ją tk o w e  i  c iężka choroba, k tó ra  go n iedaw n o  
n a w ie d z iła . C hory  lic z y  25  la t życ ia  i jest 
p rzys to jn ym  b lon dynem . D o B orys ław ia  p rz y ­

b y ł dnia  22 b. m . ran o z zam iarem  w y s z u ­
k a n ia  posady. Jak  opow iada, m ia ł w  B o ry ­
s ław iu  znajom ego in ży n ie ra , do k tórego  za ­
m ie rza ł udać się z prośbą o zna lez ien ie  m ie j­
sca. In ż y n ie r  ten  parę tyg o d n i te m u  opuścił 
B orys ław . P an  W . S. u k o ń c zy ł tech n ikę  lw o w ­
ską, pochodzi z T arnopo la . O jca n iem a, ży je  
ty lk o  m atk a , k tó ra  m a być obecnie c iężko  
chorą.

ł  zafaorn rosyjskiego.
Z akaz  jubileuszow ego obchodu S ło w ack ie ­

go. D z ie n n ik i w arszaw skie  d ru k u ją  następu­
jące  z a w ia d o m ie n ie : N a posiedzeniu , o db y­
tem  w  W a rs za w ie  dn ia  23  lutego b r ., w y ­
brano 42  osoby, k tó re  m ia ły  zaw iązać  się 
w  ko m ite t d la obm yślen ia  i  zo rg an izo w an ia  
obchodu setnej ro c zn ic y  u ro d z in  Juliusza  
Słow ackiego w  ro k u  p rzy s z ły m . P ro p o n o w a­
n y  k o m ite t n i e  u z y s k a ł  l e g a l i z a c y i  
w ł a d z .  W yjaśn iono  to w  od p o w ied zi z dnia  
12  k w ie tn ia  br. na podanie, ja k ie  w  im ie n iu  
w y b ra n y c h  w niósł w  tej spraw ie , pod n ieo ­
becność w arszaw skiego genera ł-gu bernatora , 
A d am  hr. K ras iński. Po pow rocie  g łów nego  
n a cze ln ika  k ra ju  do W a rs z a w y , A d am  hr. 
K rasiński p o n o w ił osobiste zab ieg i o leg a li- 
zacyę. W  d n iu  7 czerw ca b r. w a rs za w s k i 
gen era ł-g u b ern ato r za w iad o m ił go, że p rzed ­
s ta w ił rzecz do d ecyzy i m in is tra  spraw  w e ­
w n ę trzn y c h , o t r z y m a ł  j e d n a k  o d p o ­
w i e d ź  o d m o w n ą .

Sekow anie szkó ł polskich. T a k i sam o kó l­
n ik , ja k i p rzed  k ilk u  tyg o d n iam i o trzy m a li 
d y re k to ro w ie  szkó ł, pozostających pod za ­
rządem  m in is te ryu m  o św ia ty , o trzy m a li w czo ­
ra j d y re k to ro w ie  szkó ł h an d lo w ych , z a w i­
słych od m in is te ry u m  p rzem ys łu  i  h an d lu , 
n a k azu ją cy  usunąć od w y k ła d ó w  h is to ry i po­
w szechnej i g eo g ra fii osoby, n ie  będące po­
chodzenia rosyjskiego.

In te reso w an i w  tej sp raw ie  p rze ło żen i i 
d y rek to ro w ie  szkó ł zn a le ź li się w  trudnem  
bardzo po łożen iu , skąd do b rać  odpow iednich  
nauczyc ie li.

Prześladow anie „M a c ie rzy  m ało ro lnych". 
C zy ta m y  w  „G azecie  n o w e j" : W ła d ze  p o li­
cy jne w  całem  K ró lestw ie  o trz y m a ły  polece­
n ie , na sku tek  ro zp o rząd zen ia  genera ł-gu ber- 
nato ra  w arszaw skiego , a b y  n ie  dopuszczać  
do za k ład an ia  i  o tw ie ra n ia  k ó ł M a c ie rzy  m a­
ło ro ln ych  z tego w zg lędu , że T o w a rzy s tw o  
to m a za  zadan ie , m ięd zy  in n e m i, cele h a n ­
d low e (§  3 ust. p. c i  f) i p rzez to  n ie  m oże  
podlegać przep isom  z 4  m arca 1 9 0 6  r.

Z arzą d  M a c ie rzy  m ało ro ln ych , ja k  donosi 
„G łos p ło c k i" , w ys tęp u je  ze skargą do p ie rw ­
szego dep artam en tu  senatu.

O strzeżen ie przed szpiegiem . Z  W a rs z a w y  
ko m u n ik u ją  n a m : S aran to w icz, cz łonek P . P . S. 
®d w ie lu  la t, z L u b lin a , stał się p ro w o k a to ­
rem  i sypie w szystk ich . W s k u te k  tego n a ­
stąp iły  n ie ty lk o  now e areszto w an ia  w  L u ­
b lin ie  i  w  W a rs za w ie , ale pociągają  też do 
spraw y z § 102 w szys tk ich  ad m in is trac y jn ie  
zesłanych P . P . Sow ców  lubelsk ich . A reszto ­
w ano  ju ż  i od staw ia ją  etapem  do W a rs za w y :  
K ra lo w ską  (z  gu b ern ii astrachańskiej) B ie r­
nacką  i  D a w id ó w n ę  (z gub. tobo lsk ie j) M o ­
ska lika , D u chateau , G ołębiow skiego (z gub. 
w o ło g o d zk ie j i  w ie lu  in n yc h .

Z caratu. ]

Radykalna „K ije w sk a ja  M yśl" w  a rty k u le  
w stępn ym  ta k  określa z jazd  s łow iańsk i w  
P ra d z e :

„Z  w ie lk im  h u k ie m  i  hałasem , szczególnie  
o db ija jącym  się na tle  obecnej ciszy p o lity ­
cznej w  E u ro p ie , o b rad o w ał w  P rad ze  z jazd  
słow iański. U czestn icy  z ja zd u  n ie  w a h a ją  się 
zupełn ie  w ystępo w ać w  im ie n iu  n aro d ó w , do 
k tó ry c h  n a leżą , choć a n i jed en  z n ich  n ie  
m a do tego p ra w a : przec ież w y b o ry  delega­
tó w  na ten  z jazd  n ie  b y ły  d o ko n yw an e  n ie ­
ty lk o  p rzez ludność, lecz n a w e t i  p rzez p rze d ­
s taw ic ie ls tw o  n aro d o w e. Pp . M a k ła k o w  i B o- 
bryńscy m ogą, ro zu m ie  się, brać na  siebie  
odpow iedzia lność m ó w ien ia  w  im ie n iu  naro d u  
ro s y js k ie g o ; p rz y w y k li on i do tego w  I I I -e j  
D u m ie  i  zap ew n e sami n ie  o d czu w ają , że ich  
m o w y  w  im ie n iu  narodu  są n iem n ie j śm ie­
szne, n iż  stro jenie  się w  k o s ty u m y  sokolskie. 
Z resztą  i delegaci in n yc h  narodow ości n ie  u - 
stępu ją im  w  ty m  k ie ru n k u  i  ta k że  za m ie ­
rz a ją  uosabiać sw oje społeczeństw a. P ano­
w ie  ci z p rzy jem nością  i  n ie z w y k łą  le k k o ­
m yślnością ro zw ią zu ją  bardzo  pow ażne  z a ­
gadn ien ia . P . K rassow skij, ten  sam członek  
R a d y  państw a, k tó ry  o skarża ł cz ło n kó w  p ie r­
w szej i  drugiej D u m y  o ro ztrw o n ie n ie  c zy ­
te ln i dum skie j, w y ra ż a  np . p rzek o n an ie , że  
„w obec św ia tła  sum ienia narodow ego (!) da­
w n e  w  R osyi n iep o ro zu m ien ia  (m o w a o P o­
lakach ) w ięcej n ie  p o w tó rzą  s ię". I  poseł do 
trzec ie j D u m y , pan D m o w sk i —  n ie  z a ją k n ą ł 
się n a w e t, chociaż w cale  n ied aw n o  o trzy m a ł 
od sw oich ko leg ów  czarnosecinnych o kru tn ą  
odpow iedź na skrom ne roszczen ia co do 
szko ły  n arodow ej. A  P o la k  p . B a lick i w y p o ­
w ie d z ia ł n a w e t zdan ie , że drogą tak ie j „ w z a ­
jem ności s ło w iań sk ie j"  uda się osłabić —  n ie
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gnęb ienie  P o lakó w  przez N iem ców , n ie : z jazd  
p o lity k ą  n ie  za jm o w a ł się —  osłabić potęgu­
ją c y  się w  Polsce ro zw ó j... n iem ieck ich  k ó ­
łe k  g im n astyczn ych " .

Pism o to k o ń c zy  uw agą, iż  z gó ry  słów  
zro d zi się zap ew n e... m ysz.

Po licyjne pancerze ochronne. F u n kcyo n a- 
ryu szom  p o licy i petersburskie j i m osk iew ­
skiej —  ja k  pisze „R iecz" —  rozdano le k k ie  
pancerze sta low e, chroniące p rzed  ku la m i 
rew o lu cy jn em u  D otychczas p o licya , podczas 
n iebezp iecznych  re w iz y j, n a k ład a ła  c iężkie  
pancerze żelazne, w p ro w a d zo n e  przed  k ilk u  
la ty .

Ze gwiaftau
N iem iecka „uczciw ość". B an k  a k c y jn y  w  

S olingen zb a n k ru to w a ł; k a p ita ł a k c y jn y  w  
w ysokości 3 ,6 0 0 .0 0 0  m arek  i  z łożone przez  
strony d ep o zy ty  zosta ły  stracone. P rzed  k i l ­
k u  tyg o d n iam i obaj d y re k to rzy , k tó rz y  u rz ę ­
d o w a li 25  i 30  la t, p o p e łn ili sam obójstw o. 
O kazało  się, że  p rzez szereg la t fa łszow ano  
bilanse i w yp łacan o  fik c y jn e  d y w id e n d y .

Baczność k o le ja rz e ! Z a p o w ie d z ia n e  n a  
2 6  b . m . z g ro m a d z e n ie  k o le ja rz y  za c h o ­
d n ie j G a lic y i w  K r a k o w ie  nie odbędzie się  
z  p o w o d ó w  od  k o m ite tu  n ie z a le ż n y c h .

Z g ro m a d z e n ie  z  ty m  s a m y m  p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m  o d b ę d z ie  s ię  9 sierpn ia.

B. BABRYELSKA, Kraków , kupuje, sprzedaje 
i n ą jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , harmonie i pli- 
nula —  k ra jo w e  i zagran iczne nowe i prze­
grane—  za gotó w kę i na s p ła ty — bez zaliczki.

Z różnych stron.
Poziomki ze śmietaną w  parlamencie. — Wyścigi 
między jaroszem a zjadaczem mięsa. — Jeszcze je­
dna recepta na długie życie. — Olbrzymi zegar.

P rzed  k ilk u  d n iam i ro zeg ra ła  się w  an ­
g ie lsk ie j Iz b ie  g m in  następująca h u m o ry s ty ­
czna s c e n a : P rz y  o m a w ia n iu  w n ies ion ych  
in te rp e la c y i w s ta ł p rzyw ó d ca  Ir la n d c z y k ó w  
poseł 0 ’B rie n , i w ysto so w ał do za rząd cy  k u ­
chni p arlam en ta rn e j, posła Jacob y’ego, n a ­
stępujące za p y ta n ie : „Z am ó w iłe m  sobie w  
b ufecie  p arlam en tu  porcyę poziom ek ze śm ie­
tan ą , za k tó rą  policzono m i szy linga , czy li 
że za k a żd ą  poziom kę zap łaciłem  17 hal. 
Proszę o w y jaśn ien ie , po ile  p łac i się na 
ta rg u  lo n d yń sk im  za p o z io m ki i ja k  zarząd  
ku c h n i m oże u sp raw ied liw ić  ta k  w yso ką  
cenę".

Poseł Jacoby p rzy zn a ł, że fu n t poziom ek  
kosztu je  ua ta rg u  ty lk o  70  hal., że jed n ak  
jedna porcya m oże w ystarczyć  na d w ie  oso­
b y . A  i śm ietana jes t p ierw sze j "jakości —  
za ko ń czy ł z try u m fe m . —  Izb a  o k laskam i 
p rzy ję ła  to w y jaśn ien ie , a w  k ilk a  m in u t pó ­
źn ie j w id z ian o  in te rp e lan ta , ja k  w  to w a rzy ­
stw ie  p. Jacob y’ego d z ie lili się porcyą po­
z io m ek  ze śm ietaną.

O ryg in a ln e  w yścig i pom iędzy  „jaroszem "  
a zw o le n n ik ie m  m ięsa —  albo, ja k  p o p u lar­
n ie  w y ra ż a ją  się pism a duń skie , m ięd zy  
„bananem  a b efs teak iem " —  ro ze g ra ły  się 
w  K openhad ze przed  k ilk u  d n iam i. N ie ja k i 
B reckvo ld t, zap a lo n y  w e g e ta ryan in , a p rzy -  
lem  zn a n y  szybkob iegacz, w y z w a ł w szyst­
k ich  „z jad aczy  m ięsa", b y  zechcieli za po­
m ocą w yścigó w  odbyć z n im  próbę sił. B reck- 
vo ld t, m ężczyzn a  43  le tn i, od la t k ilk u  n ie  
u ż y w a  żadnych  p o ka rm ó w  ja k  ty lk o  ro ś lin ­
ne, a p ije  ty lk o  w odę. P rze z  czas ten —  
ja k  tw ie rd z i —  ciało jego zyskało  ogrom nie  
na w y trzym ało śc i i sile. Terni w łaściw ościa­
m i p rag n ą ł w łaśn ie  zagórow ać nad je d zą c y ­
m i m ięso i  ogłosił zapasy. P rzez  d ług i czas 
nie  zgłaszał się żaden w sp ó łzaw o d n ik . D o ­
piero  ustan ow ien ie  p rzez kopenhaski d z ien ­
n ik  „ P o lit ik e n "  n ag ro d y  100  ko ro n  p o b u d zi­
ło am bicye i  spow odow ało zgłoszenie się k i l ­
k u  am ato ró w . Z  p o m ięd zy  tych  w y b ran o  
n ie jak iego  C onrada, ja k o  tego, k tó ry  najgo­
dnie jszym  b y ł rep rezen to w ać „z jad aczy  m ię ­
sa". T eren em  w yścigu  b y ła  droga okrężn a  
naokoło  Z ee lan d y i, m ająca przeszło  3 50  
k im . długości. S ta rt i m eta  zn a jd o w a ły  się 
w  K openhadze. W yśc ig  ro zp oczą ł się w obec  
liczn ych  tłu m ó w  o god zin ie  7 w ieczorem . 
O baj ry w a le  w y b ra li in n ą  m etodę biegu. 
„Jarosz" o d b y w a ł sw ą drogę w  dzień , p rze ­
c iw n ik  jego w  nocy . W y n ik  w yśc ig ó w  b y ł  
n ie o c z e k iw a n y : B reckvo ld t, zn a n y  szybko- 
bieg, ju ż  w  trzec im  d n iu  w yścigó w  w siad ł 
na pociąg i w ró c ił ko le ją  do K openhag i, 
zd ro w y  w p ra w d z ie , a le  z pop uchniętem i i 
poodbijanem i stopam i. R y w a l jego natom iast, 
p rze b y w a ją c  d z ien n ie  70  k im ., d o ta rł w  p ią ­

ty m  d n iu  do m e ty  i ja k o  zw yc ięzca  o trz y ­
m a ł nagrodę p ien iężn ą  oraz dar h o n o ro w y , 
srebrny p uh ar, o fia ro w a n y  p rzez  ko p en h a­
skich „z jad aczy  m ięsa".

*
*  *

T rz y  s zk la n k i kw aśnego m leka  n iech  p ije  
d zienn ie , k to  chce żyć 1 20  la t, ra d z i p ro te ­
stancki b isku p  F a llo w k s  z Chicago, k tó ry  
pośw ięca dużo w ięcej czasu spraw om  h yg ie - 
n iczn ym , n iż  b isku p im . T y m i d n iam i w y d a ł 
on broszurę, w  k tó re j zap ew n ia , że w iększa  
część lu d z i m oże, p row adząc  życ ie  ro zu m n e, 
dożyć la t 120  i  że  m ężczyzn a  k a żd y  i k a ­
żda ko b ie ta  p o w in n i być  w  sile zd ro w ia , 
m ając la t  80 . B iskup m a la t  73 i ośw iadcza, 
że czuje się m łodzieńcem . Z n a n y  jest i  po­
w szechnie p o w a ża n y  w  A m eryce , ja k o  m ąż  
głębo kie j w ie d zy . W ed łu g  niego, lu d z ie  d la ­
tego schodzą ze św ia ta  przed w cześn ie , po­
n ie w a ż  w  now oczesnych w a ru n k a c h  życia  
ż y ły  tw a rd n ie ją  w  m ia rę  w ie k u , a pow odem  
tego jes t grom adzenie się w  n ich m a te ry i 
w ap ien n ych , To samo głosił C harcot w  P a ­
ry ż u  i  M ie c zn ik ó w , k ie d y  b y ł asystentem  
Pasteura. N ajlepszem  le k ars tw em  na zw a ­
p n ien ie  ż y ł, pisze F a llo w ks , jes t kw aśne m le­
ko  lu b  m aślanka. D ośw iadczenie  d ługoletn ie  
p rzekona ło  go, że d w ie  lu b  tr z y  s zk lan k i 
na d zień  p rze c iw d zia ła ją  zw a p n ie n iu  a rte ry i 
i w p ro st cudo w n ie  o d b udow ują  organ izm . 
Z w ie rzę ta , k tó ry c h  o d ży w ia n ie  się jes t za ­
w sze n o rm alne, osiągają w ie k , k tó ry  się o b li­
cza w  stosunku pom nożenia  w ie k u  n iem o­
w lęcego p rzez  6 . P o n iew aż cz ło w ie k  d o jrze ­
w a  około  2 0  ro k u  życ ia , w ięc  p o w in ie n  żyć  
la t 120 . B iskup chce, ażeb y , ja k  A m e ry k a  
długa i szeroka, n ie  b y ło  cz ło w ieka , n iep i- 
jącego trzech szk lan ek  kw aśnego m leka  co 
dzień .

**  *
N a jw ię k s zy  zegar na św iecie zna jdu je  się 

w  N e w  Jersey ko ło  N . Jo rk u  na b u d yn ku  
fa b ry c zn y m  f irm y  Colgate. Zegar m a l l 1/a 
m . szerokości, w s k a zó w k a  g od zin ow a jest 
4Va m . długa a G / ł s z e ro k a ; w s k a zó w k a  
m in u to w a  jest 6 m . długa. Zam iast c y fr  m a  
zegar ró żn e fig u ry , z k tó ry c h  każd a  jest 
w iększą  od norm alnego cz ło w ieka . W  nocy  
zegar ośw ie tlo ny  jes t 40  lam p am i e le k try ­
czn y m i. W ah ad ło  jes i 2 ] /2 m . d ług ie , a cię­
ż a rk i w a ż ą  3 00  fu n tó w .

TELEGRAMY
z  d n ia  2 5  lip c a .

Powodzie na Śląsku.
Opawa. Z  p o w o d u  t r w a ją c y c h  u le w n y c h  

d e szczó w  n a  Ś lą s k u  w s c h o d n im  W i s ł a  i 
k i l k a  i n n y c h  r z e k  w y s t ą p i ł o  z 
b r z e g ó w .  W  g m in ie  Z a rz e c z e  w  p o w ie ­
c ie  b ie ls k im  8 0  d o m ó w  s t o i  p o d  w o -  
d ą ; z a re k w iro w a n o  k o m p a n ię  p io n ie ró w , 
k tó r a  p o n to n a m i d o w o z i ż y w n o ś ć . P r e z y ­
d e n t k r a ju  h r . C o u d e n h o v e , k tó r y  z w ie d z ił 
g m in y  d o tk n ię te  p o w o d z ią , p o c z y n ił o d ­
p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia  ra tu n k o w e . W o d a  
te ra z  o p a d a .

Cholera w Rosyi.
A strachań. (P e t. ag . te ł.) .  S tw ie rd z o n o  tu  

d w a  w y p a d k i c h o le ry  a z y a ty c k ie j.
Z M acedonii.

Sa lon ik i. W e d łu g  o f ic y a ln e j s ta ty s ty k i,  
z n a jd o w a ło  s ię  z k o ń c e m  m a ja  s ta re g o  
s ty lu  w  w ię z ie n ia c h  w  M a c e d o n ii 2 9 8 4  
m a h o m e ta n  i  2 9 1 2  n ie m a h o m e ta n ; w  w ię ­
z ie n ia c h  ś le d c zy c h  5 27  m a h o m e ta n  i  4 2 6  
in n y c h .

Serres . B u łg a rs k i k s ią d z  S m o la r  i p ię ­
c iu  c z ło n k ó w  je g o  ro d z in y  z o s ta ło  w y ­
m o rd o w a n y c h  p rz e z  b a n d ę  g re c k ą .

S tre jk  ko le jow y w  A u stra lii.
S idney. S tre jk  k o le jo w y  r o z s z e r z y ł  

s i ę  na N ew -C astle . N a w szystk ich  lin iach  
ow ej ko le i ru ch  ustał.

S tre jk  w  Indyach.
Bom baj. W c zo ra j w y d a rz y ły  się tu  n iepo­

ko je  z pow odu s tre jku , p rzyc zem  w ojsko  a n ­
g ie lsk ie  dało salw ę. K i l k a  o s ó b  z g i n ę ł o .

Bom baj. (B . R eu tera ). W y k ro c ze n ia  strej- 
ku jący ch  b y ły  sk iero w an e g łó w n ie  p rzec iw  
u rzę d n ik o m  i p o lic y i, k tó rą  tłu m  o b rzu c ił 
k a m ie n ia m i, w s k u te k  czego w o jsko  d a ł o  
s a l w ę ,  p rzyc zem  —  o ile  dotąd s tw ierd zo ­
n o — p i ę ć  o s ó b  z g i n ę ł o ,  a 4 3  odniosło  
ran y .

K atastro fa  w  tune lu .
K andersteg. K a tas tro fa  w  tu n e lu  L o tzb erg  

p rzy b ra ła  w i e l k i e  r o z m i a r y ,  g d yż  z u- 
sunięciem  się z iem i w ta rg n ę ła  także  w oda  
do tune lu  i  25  r o b o t n i k ó w  u t o n ę ł o .

Konstytucya w Turcyi.
Konstantynopol. O n e g d a j i w c z o ra j o g ło ­

szono w  w ię k s z e j części m ia s t M a c e d o n ii  
k o n s ty tu c y ę  z  r .  1 8 7 6 , n im  je s zc ze  b y ła  
p rz y z n a n ą . T a m , g d z ie  s ię  z n a jd u je  c ia ło  
k o n s u la rn e , zo s ta ło  o n o  p rz e z  m ło d o tu r -  
lców o te m  z a w ia d o m io n e , z  z a p e w n ie n ie m ,  
że  sp o k ó j b ę d z ie  u t r z y m a n y . W ię k s z a  
część w ła d z  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h  s k ła ­
da  z  c a łą  g o to w o ś c ią  p rz y s ię g ę  n a  k o n s ty -  
tu e y ę .

W  M a c e d o n ii p a n u je  w ś ró d  m a h o m e ta n ,  
a częśc io w o  ta k ż e  i w ś ró d  c h rze ś c ija n  
w ie lk i  e n tu z y a z m . S p o k ó j t r w a  d a le j.

A teny. Z  S a l o n i k  d o n o szą , że  g e n e ra l­
n y  g u b e rn a to r  u rz ę d o w n ie  o g ło s ił p r z y ­
z n a n ie  k o n s ty tu c y i, k tó re  d z is ia j zo s ta n ie  
p ro k la m o w a n e .

Paryż. A g e n c y a  H a v a s a  d o n o s i z  S a lo ­
n ik ,  że  ru c h  k o n s ty tu c y jn y  o b ją ł  c a łą  lu ­
dność. O fic e ro w ie  o c z e k u ją  k a ż d e j c h w ili  
u rzę d o w e g o  o g ło s ze n ia  k o n s ty tu c y i.  W s z ę ­
d z ie  s ły c h a ć  o k r z y k i : N ie c h  ż y je  w o ln o ś ć ! 
N ie c h  ż y je  k o n s ty tu c y a !

W  m ie js c o w o ś c ia c h  G e w g h e li i S e rre s  
k o n s ty tu c y a  ju ż  z o s ta ła  p ro k la m o w a n ą . 
K ilk a  ty s ię c y  ż o łn ie rz y  w  ro z m a ity c h  m ie j­
scow ośc iach  p r z y łą c z y ło  s ię  do ru c h u  k o n ­
s ty tu c y jn e g o .

M o n a s t y r  z n a jd u je  s ię  z u p e łn ie  w  r ę ­
k a c h  m ło d o tu re c k ic h .

Konstantynopol. N a d a n ie  k o n s ty tu c y i w y ­
w o ła ło  w ś ró d  in te lig e n e y i m ło d o tu re e k ie j 
e n tu z y a z m , pod czas g d y  m a s y  w ia d o m o ś ć  
tę  p r z y ję ły  o b o ję tn ie  (? ). Z  p ro w in c y i n a ­
d e s z ły  do p a ła c u  s u łta n a  lic z n e  d epesze . 
W o js k o , m a s z e ru ją c e  n a  s e la m lik , w ita n o  
o k r z y k a m i n a  cześć s u łta n a . S e la m lik  
m ia ł  z w y k ły  p rz e b ie g . W ie c z o re m  m ia ła  
się  o d b y ć  ilu m in a c y a . N a  d z iś  o c z e k u ją  
a m n e s t y i  d l a  p o l i t y c z n y c h  p r z e ­
s t ę p c ó w .

Z o fia . W ia d o m o ś ć  o n a d a n iu  k o n s ty tu -  
tu c y i w  T u r c y i  w y w o łu je  w e  w s z y s tk ic h  
k o ła c h  p o lity c z n y c h  ja k  n a jg łę b s z e  w r a ­
ż e n ie  i  s p o ty k a  s ię  z  o g ó ln ą  s y m p a ty ą .  
K o ła  p o lity c z n e  są z d a n ia , że  ta  d e c y z y a  
s u łta n a  s p ro w a d z i r y c h ły  k o n ie c  m ło d o -  
tu re c k ie g o  ru c h u  i  u s p o k o je n ie  u m y s łó w .  
S ą d z ą  te ż , że  k o n c e s y e  k o n s ty tu c y jn e  w y j ­
d ą  n a  d o b re  ta k ż e  c h rz e ś c ija ń s k im  n a ro ­
d o m  T u r c y i.

Zm iana rządu w Turcyi.
Konstantynopol. W c z o ra js z a  z m ia n a  w  

w ie lk im  w e z y ra c ie  b y ła  d la  d y p lo m a tó w ,  
a  ta k ż e  d la  p o in fo rm o w a n y c h  k ó ł  tu r e ­
c k ic h , z u p e łn ą  n ie s p o d z ia n k ą . W ła ś n ie  w  
o s ta tn ic h  d n ia c h  s ąd zo n o , że  s ta n o w is k o  
w ie lk ie g o  w e z y ra  F e r id  b a s z y  je s t  s iln ie j­
sze, a  je g o  s am eg o  z a s k o c z y ła  d y m is y a ,  
k tó r ą  o t r z y m a ł d o p ie ro  w c z o ra j po  p o łu ­
d n iu . O  u p a d k u  F e r id  b a s z y  k rą ż ą  w  k o ­
ła c h  tu re c k ic h  i d y p lo m a ty c z n y c h  ro z m a ite  
w e rs y e , a le  p ra w d a  z a p e w n e  d o p ie ro  po  
n ie ja k im  czas ie  w y jd z ie  n a  ja w .

K o m e n tu ją  tu  te ż  o k o lic zn o ś ć , że  u s u ­
n ię c ie  F e r id a  b a s z y  n a s tą p iło  w  d w a  d n i 
po n a d a n iu  m u  p rz e z  c e s a rza  W ilh e lm a  
o rd e ru  c za rn e g o  o r ła  i p rz e d s ta w ia ją  to  
w  p ie rw s ze j l in i i  ja k o  k l ę s k ę  p o l i t y k i  
n i e m i e c k i e j ,  a  w  d ru g ie j l in i i  ja k o  
k l ę s k ę  t r ó j p r z y m i e r z ą  w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu . J e d n a k  d o ś w ia d c zo n e  k o ła  n ie  
są te g o  z a p a try w a n ia , choć n o w y  w ie lk i  
w e z y r  S a id  i m in is te r  w o jn y  z n a n i są j a ­
k o  p rz y ja c ie le  A n g li i .  N a le ż y  p o d n ieść , że  
są o n i je d y n y m i tu r e c k im i m ę ż a m i s ta n u , 
k tó r z y  p o s ia d a ją  e u ro p e js k ą  s ła w ę .

K onstantynopol. G u b e rn a to r  M o n a s ty ru  
H ifz i  b a s za  p o d a ł s ię  do  d y m is y i.  T a k ż e  
in n i fu n k c y o n a ry u s z e  tu re c c y  w n ie ś li d y -  
m is y ę .

K onstantynopol. S z e fe m  s z ta b u  g e n e ra l­
n e g o  z o s ta ł z a m ia n o w a n y  S z a k ir  b a s za , 
k tó r y  ró w n o c z e ś n ie  z o s ta ł m a rs z a łk ie m .__

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe 

M. M A L I N O W S K I E G O .

Ogórkowe  
Vfolette, Trefle i  t .  p.
Do nabycia w renom, składach.

Ze stowarzyszeń i z p r n e i z i i .
O głoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korom; 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Podgórze. Stowarzyszenia robotnicze w lo­
kalu na Małym Rynku 4 urządzają w niedzielę 26

b. m. w i e c z o r e k  h u m o r y s t y c z n y .  Na pro­
gram złożą się: 1) „Stworzenie świata" (monolog),
2) „Kobieta", dyalog (sensacyjne), 3) „Marcowy ka­
waler", komedya w 1 akcie. Po przedstawieniu za ­
b a w a  t a n e c z n a .  Wstęp 40 h. Początek o godz. 
8 wieczorem. Wieczorki odbywać się będą w  każdą 
niedzielę.

* Baczność Towarzysze i Tow arzyszk i!
W parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je ­
dyny w  tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach.

* Grac. Wszelkie informacye, odnoszące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko" (Biirgergasse 18 III. St.).

* W iedeń. Lokal „Spójni" stow. postępowej 
młodzieży polskiej w Wiedniu, mieści się przez 
czas feryi: X V III Withanerg 13. 1114. Tam też na­
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu­
dyów i pobytu w  Wiedniu.

* W iedeń. Dyżurni członkowie „Samopomocy 
emigrantów z Królestwa" będą dyżurowali w „Si­
le" we wtorki i piątki od 7 — 8 wieczorem, zaś w 
niedziele od 9 — 10 rano.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Publiczne podziękowanie.
M ąż m ój, ś. p. Jó zef M ach er u to n ą ł w  W i­

śle p rzy  ło w ie n iu  ry b  d. 15  m aja  b. r .,  zo ­
staw ia jąc  m n ie  w  n ęd zy  i bez śro dków  do 
życia . Została po n im  polica n a  u b ezp iecze­
n ie  za w a rte  p rzed  12 tyg o d n iam i w  T o w . 
„ A llia n z " , na k tó rą  w płacono dotąd ty lk o  
2 K  4 0  li. Zgłosiłam  się do b iu ra  f i l i i  „ A llia n z "  
w  K ra k o w ie , p rzy  u l. F lo ryań sk ie j L . 10  i 
tam  w yp łaco no  m i pełną kw otę ubezpieczoną  
na życie mojego m ęża, co p o zw oliło  m i po ­
k ry ć  koszta pogrzebu i dało m ożność docze­
k a n ia  się jakiegoś zaro b ku . N ie  m ogąc in a ­
czej o dw dzięczyć się, d z ięku ję  na te j drodze  
T o w . ubezpieczeń  „ A lla n z "  za b ezzw ło czn e  
w yp łacen ie  k a p ita łu , k tó ry  b y ł p ra w d z iw ą  
O patrznością dla biednej w d o w y  i s ierót.

HONORATA MACHER
Kraków, ul. Piekarska L. 14.

Lecznica chi­
ru rg iczna, In ­
s ty tu t R oent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szw edzka g i­

m nastyka le ­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
K raków , ui. św . Tom asza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81.
G o d z . p rz y ję ć  o d  9  do 11 . 
G o d z . o rd y n a c . o d  3  do  4 .
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Gimnastyka hygieniczna dia dzieci.
Leczenie skrzyw ień  kręgosłupa, chorób s ta ­

wów i kości.

Zakład Zanderowski
K raków , ui. Z yb lik iew icza  I. 9 . T e l. 796 .

O d  9 — 1 ra n o , o d  4 — 6  p o p .
Dr M erz . Dr S taszew sk i. Dr W aeh ts l.

TYLKO M A S Z Y N A M I  W Y R A B IA N E

T U T K I  » K O S M O S «
SĄ H Y G IE N 1C ZN E  !

z Fabryki ST. Woloszyńskiego w K r a k o w i e .

Dr Tadeusz Mayzel
dług o letn i specyalis ta  chorób skórnych i w e­
nerycznych, o rd y n u je  w  K r a k o w ie  przy  
ul. S zew skie j 21 od  g o d z. 1 0 — 12 i  od  2 — 5.

Kronika przyrodnicza.
Owady, jako rozsadniki chorób. — Statystyka pio­
runu. — Nowy przyrząd do oddechania. — Stosunek 

liczebny płci.

Z n aczn a ilość chorób za k a źn y c h , pow odo­
w an y c h  p rze z  n iszczącą dzia ła lność drobno­
u stro jó w , przenoszona zostaje  na  lu d z i i  z w ie ­
rzę ta  p rz y  p o śred n ic tw ie  ow ad ó w . Z n a n y  jest 
z w ią z e k  k o m a ró w  z ep id em iczn ie  grasującą  
w  p e w n ych  okolicach fe b rą  p o w ro tn ą . S łynna  
m ucha tse-tse jes t w in o w a jc z y n ią  szerzen ia  
się n iebezp iecznej cho ro b y  te jże  n a z w y ; in n e  
o w a d y  ro zn oszą fe b rę  żó łtą , lu b  chorobę  
śp iączk i, czyn iącej s traszliw e  spustoszenia w  
całej A fry c e  m ię d zy  zw ro tn ik o w e j. Z aka że n ie  
od b yw a się w  ten  sposób, że ow ad  ssie k re w  
chorego zw ie rzę c ia , poczem  kąsa zd ro w e  
zw ie rzę  lub  c z ło w ieka  i  w p ro w a d za  do ich  
k rw i pozostałe na  sm oczku b a k te ry e . P o n ie-

Bazar krakowski z obuwiem
w K rakow ie, ul. Szew ska L. 2  (tuż przy rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, 
damskie, dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie am erykań­
skie Boks-Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro­
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

C e n y  p z y s t ę p n e .  I i

Nadmieniam, iż prowadząc Z o S t ć l I e  Z  p O W ć l Ż a n l e m .  
interes kilkanaście lat, sta- # - -
rałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po­
lecam się nadal łaskawej 
pamięci.

Feliks Łodziński.
G ŁÓ W N Y  S K Ł A D  FARB „ t l
suchych, lakierowych i pokostowych, wyrobów krajowych firma
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w a ż  dla skutecznego zw a lc za n ia  chorób tego  
ty p u  n iezb ęd n ą  jes t dokładna znajom ość w a ­
ru n k ó w  zakażen ia , grono uczonych podjęło  
św ieżo szereg dośw iadczeń, celem  w y k ry c ia ,  
ja k ie  zw ie rzę ta  dostarczają  g łó w n ie  k rw i o- 
w y m  szerzycie lom  za ra zy . D otychczasow e  
w y n ik i n ieu ko ń czo n ych  jeszcze badań s tw ie r­
d z iły , że po u p ły w ie  dłuższego czasu po ssa­
n iu  daje się jeszcze w y k a za ć  u  o w ad ó w  obe­
cność k rw i, p rzyc zem  czerw one c ia łka  pozo­
stają ca łk iem  n ie tk n ię te , co u m o ż liw ia  ro z ­
poznan ie , do jak ieg o  zw ie rzę c ia  k re w  n a leży . 
U  p lu sk iew  po dw óch tygo dn iach  m ożna było  
jeszcze w y k a za ć  re s ztk i k r w i lu d z k ie j; po­
dobne w y n ik i d a ły  dośw iadczenia z pchłam i, 
w szam i i  k leszczam i u  lu d z i i  z w ie rzą t. N a ­
le ż y  spodziew ać się w  k ró tk im  czasie usta­
len ia  fa k tu , czy  posądzane o szerzen ie  d żu ­
m y  p ch ły  szczuró w  is to tn ie  ż y w ią  się k rw ią  
lu d zką .

Ogłoszona w  pism ach n a u k o w y c h  s tatystyka  
p io ru n u  obejm uje w y p a d k i, k tó re  m ia ły  m ie j­
sce w  ciągu ostatnich la t d w u d ziestu  w  B el­
g ii. Przeszło  po ło w a ogólnej lic zb y  p io ru n ó w  
spadła na to p o le ; drugie m iejsce za jm ują  
d ęby (1 4 % )  i  d rzew a  iglaste (oko ło  7 % ) .  
N atom iast n a jrza d z ie j p io ru n  u d erza  w  b u k i 
i  b rzo zy . D an e  c y fro w e  ca łkow ic ie  p o tw ie r­
d z iły  zn a n y  ju ż  daw n ie j fa k t, że  ciosy p io ­
ru n u  najczęściej ściągają na siebie d rzew a  
sam otne, lu b  ciągnące się rzęd a m i w zd łu ż  
u lic  i  a le i. R zad zie j n aw ied za  p io ru n  drzew a, 
rosnące w  w iększych , z w a rty c h  u g rupow a­
n ia c h ; w  ty c h  w yp ad ka ch  w y b ie ra  on za­
zw ycza j d rzew a  n a jw y żs ze . W no sząc z  po­

w yższe j s ta ty s ty k i, uznać m usim y za  n ie ­
zgodn y z p ra w d ą  ro zp ow szechn iony  pogląd, 
w edle  którego p io ru n  u n ika ć  m a ta k  zw an ych  
d rze w  o le istych. P rzew aża jąca  w iększość bo­
w ie m  p io ru n ó w  p rzyp ad a  na  la to , c zy li na  
czas, g d y  n a w e t d rzew a  oleiste, np . b u k , n ie  
za w ie ra ją  w cale , lu b  z a w ie ra ją  zn ik o m ą  ilość 
tłuszczów .

Po w ie lk ic h  ka tastro fac h  górn iczych la t  
ostatnich skon struow an ie  dobrego p rzy rzą d u  
do oddechania stało się spraw ą szczególnie  
naglącą. Zasadniczą w ad ą  w szystk ich  do tych ­
czasow ych w y n a la z k ó w  b y ła  niem ożność za ­
bezpieczenia n a  d łu ższy  przec iąg  czasu p ra ­
w id łow ego oddechania. W e  F ra n c y i u k a za ł 
się obecnie n o w y  p rzy rz ą d , k tó ry  p ozw ala  
n a pozostaw anie bez p o w ie trza  w  przec iągu  
pięciu  godzin , n ie  pow od ując  p rzy te m  żadne­
go zakłócenia spraw  oddechow ych. Oddecha- 
n ie  odb yw a się p rzez  nos, za pośrednictw em  
dw óch w kład an ych  do n o zd rzy  herm etyczn ych  
w o reczkó w . P o w ie trze  zu ż y te  pow raca do re- 
g ieneratora , n ie w ie lk ie j p uszki b laszanej, skąd  
sk ie ro w yw an e  zostaje do gum ow ego to rn istra , 
zaw ieszonego na plecach. P rz y rz ą d  ten  m ie ­
ści w  sobie 300  l itró w  zgęszczonego tlenu , 
którego  człow iek  pracu jący  z u ż y w a  dw a lit ry  
na m in u tę , zaś jed en  l it r  p rz y  zw ycza jn em  
chodzeniu . W yd eeh an y  kw as w ę g lo w y  pod­
d an y  zostaje dz ia łan iu  łu g u  potasow ego w  re - 
g ienera torze . P rzyrząd  ten , w a żą c y  1 2 x/2 k lg ., 
oddać w in ie n  n ieocenione usług i p rz y  a k cy i 
ra tu n k o w e j podczas n ieszczęśliw ych  w y p a d ­
k ó w , zarazem  zaś m oże s łużyć do p racy  w  
g łębokich  studniach, k lo aka ch , w ogóle w  p rze ­

s trze n iach , w y p e łn io n ych  s zk o d liw y m i ga­
zami.

C ie k a w ą  teo ryę  o p rzyc zyn ach  liczebnej 
nierów ności płci w yg ło s ił p ew ien  uczony . 
T eo rya  ta  op iew a, że płeć daje d z iecku  za ­
w sze strona słabsza z obojga ro dziców . Oto  
ja k ie  fa k ty  uzasadniać m ają  p o w y żs zy  po­
g ląd. W e  w szys tk ich  kra jach , z m a te m a ty ­
czną n iem a l ścisłością, s p o tykam y na każd ych  
1 00  chłopców  1 0 5 — 106 d z iew cząt. Stosunek  
ten  ulega zm ia n ie  pod w p ły w e m  jednego ty lk o  
c z y n n ik a : w o jn y . O ddaw na u czyn io no  spo­
strzeżen ie , że  po każdej w o jn ie  pośród lu ­
d ó w , b iorących w  n ie j u d z ia ł, ro d z i się w ię ­
cej chłopców . T a k  np. w  Prusach s ta ty s tyka  
z r . 1 8 6 9  w y k a z y w a ła  zw y c za jn ą  n a d w y żk ę  
d ziew czą t, nato m iast po w o jn ie  z F ra n c y ą  
liczb a  urodzeń  m ęskich podniosła się. Podo­
bn ież znanem  jest, że w e  F ra n c y i, w  czasie 
w o jen  napo leońskich , n a d w y żk a  stale była  
po stronie chłopców . P o d ró żn icy  n ieraz  m ieli 
sposobność p rzek o n an ia  się, że pośród ple 
m ion  d z ik ich , ży jących  w  n ieustannych  w a l­
kach , góru je  ludność m ęska. —  P o m ien ion y  
z w ią z e k  w o jen  z  p rzyro stem  ludności m ę­
skiej po jm ow ać n a le ży  w  ten  sposób, że  
w szyscy m ło d z i lu d z ie  i  s iln i m ę żc zy źn i w y ­
ru sza ją  w  pole, pozostają zaś ty lk o  starsi i 
słabsi, k tó rz y  m a ją  po sw ej stronie przew ag ę. 
N a obronę swego poglądu au to r p rzy tacza  
in n e  jeszcze d ow od y. O bserw acya w y k a zu je , 
że w  m ałżeń s tw ie , w  k tó rem  m ąż jes t zn a ­
cznie starszy od żo n y , w ięcej p rzyp ad a  chłop­
ców , i  to tem  w ięce j, im  starszy jes t ojciec. 
N ie ty lk o  podeszły  w ie k , lecz ró w n ież  in n e

c zy n n ik i, osłabiające ży w o tn e  s iły  organ izm u, 
np . choroba któregobąd ź z ro d zicó w , pow o­
d u ją  ten  sam stosunek, p rzechyla jąc  szalę na  
jego stronę. W  ja k i sposób m am y w y tłó m a - 
czyć sobie to d z iw n e  z jaw isko  ? A u to r odpo­
w iad a , że jes t to p raw o  n a tu ry , dążącej rz e ­
kom o do zach o w an ia  zagrożonej p łc i w  po­
tom stw ie .

7 a  r i a r m n  w y sy ł a m y K a t a l o g n a j -
u u i i i i u  n o w s z y c h  p a r ty jn y c h  w y ­

d a w n ic tw  k a ż d e m u , k to  n a d e ś le  s w ó j a d res . 
Z . K l e m e n s i e w i c z ,  A d m in is tr a c y a  w y ­
d a w n ic tw  P . P . S. D . K r a k ó w , W iś ln a  5.

S K Ł A D K I .
Na fundusz agitacyjny krakow skiego  

komitetu m iejscowego złożono: Towarzysze 
rzeźbiarze 6 K 4 h, Tow. stolarze 62 K  92 h, Tow. 
murarze 46 K 28 h, Tow. metalowcy 18 K  16 h, 
Tow. kaflarze 17 K 68 h, Tow. drukarze krakowscy 
78 K, „Prawo Ludu" 225 K. Razem 454 K  8 h.

Na fundusz prześladowanych krakow ­
sk iego  komitetu m iejscowego złożono: 
Tow. Wł. Michoński 1 K.

Kursa telegraficzne.
Mapsszt, 25 lipca. Pszenica na październik 11-29 do 

11'30. Żyto na październik 9'49 do 9'50. Owies na 
październik 8'24 do 8'25. Kukurudza na lipiec —■— 
do — . Kukuiudz* na sierpień 7'44 do 7'45. Ku­
kurudza na maj 7T7 do 7-18. Rzepak na sierpień 
16-30 do 16-40.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie spokojne. Pogoda: —

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pochmurnie, mierne wiatry, 

mało zmienione, powoli lepiej.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń W nagłówku.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., ty tu ł 20 hal.

Czeladnik tokarski
oraz chłopiec do praktyki potrze­
bny zaraz. Józef Czajkowski, Kra­
ków, ul. Zwierzyniecka 10. 771

Kilku czeladzi
ślusarskich zdolnych do fabrykacyi 
wag potrzebuję zaraz. Jan Stankie­
wicz, Lwów, Franciszkańska 11.

M łodego cz łow ieka
z ukożczoną szkołą handlową po­
szukuje się do biura technicznego. 
Wiedomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu" pod Zdolny 50.

Przyjmą ceglarza
i dwóch do ręcznej roboty ża do­
brem wynagrodzeniem. Robota na 
dłuższy czas zapewniona. Jan Sigut 
w  Polance, Śląsk austr. 764

Sklep z nyżą
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajfcia. Wiadomośćjprzy 

ul. św. Gertrudy l  29, I. p.

Radziwiłłowska 5
zaraz do wynajęcia sklep z poko­
jem frontowym. Wiadomość ul. Ko- 

j ej owa L. 7 II. piętro.

APTEKA 
FORT. GRALEWSKIEGO

w  K rak o w ie  ul. Szczepańska L . 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N

A a fc ta '

|t Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
J a V tfa  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 

i i  sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A L N O 0 O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skory.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
palemu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A Ł N O 0 O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­

li rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 

ii ‘ Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają
' się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

KALI CHLORmEM PASTA DO ZĘBÓW
jahra" gô eferzy2̂ ’ desinfekcy°nuie ustną. Tuba

Wysyłki na prowincye uskutecznia się odwrotnie.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w  najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2*50 dostarcza J. MUller, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

Każdy
ciężko pracujący na grosz powinien 
zamawiać u n a js u m ie n n ie js z e g o  
k r a w c a  Piotra Górki w  Krakowie, 
683 10 ul. Floryańska 21.

P i ę k n y  b i u s t ,

Dobrze rozwinięty biust
w przeciągu 2 mie­
sięcy można dostać 

zapomocą 548

P ilu le s  
O r  le n ia łe ś

igułki oryentalne) 
jedyne, które roz­
wijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają 

i i      i p j  biustowi kobiece­
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przaz lekarskie po­
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K  45 h, 

albo za pobraniem 6 K  75 h.

J . K a lie ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w  Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J, V. T6rok, Kiraly Utcza 12.

R o w e r y  *»-no-
54,wej konstrukcyi K  46,

64. Nowe z gwarancyą K 
116. Wysyłka za zaliczką 
po otrzymaniu zadatku 
K  15. Płaszcze K  5, 6, 8. 

| Węże K  4, 5. — „Nowość"!
Płyn do niklowania, dla 

ii; cyklistów niezbędny, K 170. t  S t a n i s l .  Rimdbakfn

L. 23. 
wizyę,

Wiedeń IX , Griinetorgasse
Odsprzedającym wysoką pro- 
. Cennik bezpłatnie. ' 668

+.JL.

jedyne w Galicyi —  G. k. rząd. upow.

BIURO p r a w n ic z e
dla spraw wojskowych kó no-sądowych i administracyjnych

emeryt- kapitana Audytora (sędzia wojskowy)

Józefa M ARTUSIE WICZ A
w  K ra k o w ie , ul. Zwierzyniecka 25. (od 2 - 6 po poł.)

Udziela (także listownie) fachowej informacyi i sporządza 
podania, prośby do Tronu i t. p. w sprawach dotyczących są­
downictwa wojskowego, ćwiczeń wojskowych, reklamacyjnych 
(uwolnienia ° d służby jwojskowej) i t. p. szybko po cenach
umiarkowanych. ygg

HUK & BI..

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Reussnera

Dyplom honorowy na Wysta­
wie w Krakowie w r. 1901.

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

l a m o u c z e k

S:
Polsko-Niómiecki kurs I-szy 
K 2-40, — kurs II K 4‘80. — 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3-60. — kurs II kor. 9 60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2-30, — kurs II kor 3'60. -  
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4-20, 

kurs I I  kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1-30.

C a łk ie m  d a r m o ! ! !  
5000  zeg arkó w  z  łańcuszkam i.

©
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Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileuszo­
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srebrny Anker-Rofnon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade­
słanie nam swego adresu z dołą­
czeniem 1 Kor. (także w  markach 
pocztowych) na porto i koszta prze­
syłki do domu eksportowego zegarków 
„F  a m o s“ , Wien, XVI/2 Postfach 31. 
Za pobraniem kosztuje 1 K  70 hal.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE 491

iii- Krakowska 3 (naprzec iw  gł. poczty )
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek", wielki wy­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma­
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn, 
Reperacye wy­

konuje się szybko i dokładnie.

W. -śe* . » • -iw*-. ,
Kraków, Rynók Ą-B, L. 451. p.
(nad apteką pod „Białym Orłem"). 
Flila w Krynicy pod Zamkiem L. 234,
poleca Szanownej P. T. Publiczności

PELERYNY
ZAKOPAŃSKIE i TYROLSKIE

damskie i męskie

po 6 z łr. 50 et.
oraz wielki wybór

S E R D A K Ó W
i wszelkich stroi Zakopańskich!
Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie.

m - m  Lekcyj
matematyki, geografii i hl- 
storyl udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna“ Nr. 39, poste re­

stante Wielopole, Kraków.

Jedynis prawdziwym jest tylko

THIERRY’EGO BALSAM
\?So“ r- ZAKONNICY.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 —  opa- 

kowanie darmo.

T H IE R In f§ iJ  maść cen iyfo liow a
Najmniejsza . wysyłka 2 słoiki 
k. 3-60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowo przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować:
A. T H IE R R Y , Apteka pod Anio­
łem  stróżem , P regrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Dwóch chłopców
w wieku lat 14 z ukończoną 4 kla­
są ludową lub 2-gą wydziałową 
poszukuję do nauki piekarskiej. 
Piekarnia Michała Migacza w No­

wym Sączu, ul. Lwowska.

.A. jL. A. A rA .Ż. A,

Nowość! Renaissance Nowtó!
N o w o  i  z  w ie lk im  k o m fo r te m  zo s ta ła  o tw a r ta

Restauracya i kawiarnia
u l .  G r o d z k a  1 .  4 9 .

K u c h n ia  s m a c z n a ,^ c o d z ie ń  ś w ie że  z a k ą s k i, piwo 
P i l z n e ń s M e  i  B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry saionowej, z udzia­
łem  kilku solistów, p o d  d y r e k c y ą  zn a n e g o  k a p e lm is trz a  

p /S e ile ra . 515

U W AG A!
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
„Aniołek", który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy

Pierwszy krajowy skład iiurtowny i częściowy Gramofonów
i Fonografów

Józefa W ek s le ra
w Krakow ie, Grodzka 71

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką .Aniołek*, które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuh ziemskiej. —- Największy skład Gramofo­
nów i płyt najnowszych zdję<£ — Części składowe zawsze na
składzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm“ z tubą kwiatową i 10 płyt po­
dwójnych 35 złr. —- Gramofony najnowszej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

ZMIANA LOKALU.

Zakład fotograficzny J. Sebalda
przeniesiony zosta ł do domu własnego przy ul. Batorego 1. 12 w Krakowie, 
gdzie urządzono pracownię z komfortem odpowiadającą najwybredniejszym wymaganiom artystycznym.
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KSIĘGARNIA
D. E. FRIEDLEINA
Kraków — Rynek 17.

  ...... %  W

A. CALLIER. Kygiena p iękności. P ra k ty c z n y  
p o r a d n ik  d la  p r a w d z iw ie  e le g a n c k ic h  k o ­
b ie t  K  4 , z  p r z e s y łk ą  . . . K  4 ‘20 .

—  Choroby a m ałżeństw o . K  3 — , z  p rz e -  <
s y łk ą  p o c z t................................................K  3 '1 0 . <

A. B. de GUERVILLE. W alk a  z g ruźlicę  K  1 ‘—
z  p r z e s y ł k ą ............................................. K  1'10.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena w zroku
z  p rz e d m o w ą  P ro fe s o ra  G a łę z o w s k ie -g o  
K  3 ‘2 0 , z  p r z e s y łk ą  . . . . K  3 -4 0 .

a*N0W0ŚG:fc
J. KLUS. Nowy s łow nik  kieszonkow y polsko- 

niem iecki i n iem iecko -p o lsk i k o ro n  3 '— , 
z  p r z e s y ł k ą .......................................k o r . 3 '2 0 .

L J r ■ *  K

ADAM ŁUKASIEW ICZ K ra k ó w , P lac W W . Ś w ię ty c h  10 .
otworzył

pracowni; obuwia z najlepszych materyałów.
Pracując jako robotnik we wszystkich niemal stolicach Eu­
ropy jak w Londynie, Paryża, Errlinie, Wiedniu, Warszawie, Monachium, Gene­
wie i wielu innych, nabył potrzebnej rutyny, i zbyteczńem bę­
dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczności, której łaskawym względom się 
poleca ADAM ŁUKASIEWrCZ, Kraków, Plac WW. Świętych 10.

iiniinrnii— b m ■bbbhi

Szkodliwość nikotyny usunięta.

WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie.
Z  p rz y je m n o ś c ią  d on oszę W P a n u , że  od  czasu , ja k  u ż y ­

w a m  P a ń s k ie j w a ty  „ S a lv e s o l“ w  c y g a rn ic z k a c h  s z k la n y c h , 
n ie  d o z n a ję  p r z y k r y c h  o b ja w ó w , k tó re  m i d o k u c z a ły  s k u tk ie m  
p a le n ia  ty to n iu . W o b e c  te g o  u p ra s z a m  o  n a d e s ła n ie  m i z a  
p o b ra n ie m  p o c z to w e m  i  t .  d.

L w ó w , 2  m a ja  1 9 0 3 . Z wysokiem poważaniem
Prof. dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „ S a l -  
v e s o i“  świadczą najlepiej rozpowszechnione

Tutki cygaretowe ze „SaiyesoleiT.
Oryginalny pakiecik „ W a t y  S a lv e s o lM wy­

starczy na 200—400 papierosów lub cygar.
1.000 tutek „ z e  S a lY e s o le m 44 K. 2*80. 
Pakiecik waty „ S a lY e s o !44 30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Wyroby te poleca: Z a k ła d  p r z e m y s ło w y  

w y r o k ó w  p a p le r o w y e l i  „ M o r fs 44

Sr. W. BEŁDOWSKI. Kraków.

N a jta ń s z e  źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego m a te ry a łu  i n a jm o d n ie jszych  fason ów  zn a jd u je  się

tylko fspoctzka 2® w podWQrcu -oboitdomu WP. Suskiego-

Kraków, piecLziela_________________________________  N A P R Z Ó D _______________________  26 lipca 1908_________  Nr. 205.

K I N G  O F  E N G L A N D

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
W  K R AK O W IE , PŁAC  DOM INIKAŃSKI L. 2

p o l e o a :  bieliznę m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o l o r o w ą ,  laski, parasole, k ra ­
waty, o r a z  męską galanteryę. m> 10

M A G A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
KRAKÓW, GRODZKA 13, te le fo n  Nr. 43.

NA SEZON LETNI
eca Nowości w materyaiach i gotowej konfekcji damskiej

Rękawiczki angielskie i francuskie 
:: oraz kapelusze „Panama44 ::

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jz y  TItz.

Przez W ysok ie  
c. k . N am ies tn ic tw o  

koncesyonowrane

Biuro
podróży

Zofii
Biesiadeckief
O święcim  (d w o rze if

s p rze d a je  
b ile ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle teryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
b ile ty  k o le jo w e  kan ady jsk ie .

Prospekty darmo i opłatnie.

:: Główną wygraną fr. 600.000 1 Sierpnia daję::
LOSY TURECKIE

6  lo s o w a ń  ro c zn ie  1U, 1le, 1ls, V io , ł / i 2 
6  g łó w n y c h  w y g r a n y c h  ro c zn ie  a  m ia n o w ic ie :

3 po 600.000 fr. — 3 po 300.000 fr.
i liczne znaczne dalsze wygrane. Najmniejsza wygrana 240.—  fr. =  około 22S.—  K,

a r  LOSY TURECKIE
jako papier wartościowy, mający nadzwyczaj korzystne szanse wygranej 

i tendencyę zwyżkową, polecam do nabycia.
Za gotówkę po kursie dziennym, następnie polecam:

1 los Turecki w  ratach miesięcznych po Kor. 7 do 8 
5 losów Tureckich „ „ „ » 35 „ 40

25. ,  ,  ,  ,  ,  150 ,  180
Cenę ustanawia się najtaniej na podstawie każdorazowego kursu dzień. 
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta­
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, Ula dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy

Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25
(we własnym domu) 519 6

^  Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
Geny tanie. Dobra prowizya.

Roskopf Paten t.
męski ankr Re- 
montoir bardzo 
dobrze idący złr. 
1-60, z portretem 
Kościuszki, Mi­
ckiewicza najle­
pszy złr. 2‘— . Na 
żądanie wysy­
łam darmo i opła­
tnie katalog ilłu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar- 

ot,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
bra, z prawdziwego srebra, to­

warów muzyeznych i. t. d.

S I N A  F E L I
Kraków, ul. św. Gertrudy 29|70.

Tylko
krótki czas
sprzedaż resztek

na ubrania męskie i na spodnie
po znacznie 715 8 

zniżonych cenacl
w  składzie sukna i kortów

S c S i o n b e r y
Kraków, Grodzka 3 0 -

1 4 i  / . m  - -

Znakomity płyn do radykalnego
wygubienia pluskiew

p o  7 0 ’ h a l. z a  f la k o n  p o le c a

Droguerya Zdzisława Komorowskiego
Kraków, ul. Floryańska L. 33

724 6 róg ul. św. Marka.
0 0 * Wysyłka na prowincyę odwrotną pocztą. 
BMMMreuTMMn a u n M M u u MBMuwffJ&wMMBM M iunnunBMflMMbiMfc

„POD KRAKOW IANKĄ"
H EN RY K  M IK O L A JE W IC Z

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1.

::: PRÓBKI NA  ŻĄDANIE DARMO I  OPŁATNIE. :::

I CENY STAŁE! CENY STAŁE!

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

Magazyn obuwia
męskiego, damskiego I dziecinnego w najlepszych gatun­
kach 1 po najprzystępniejszych cenach.

Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem

Ł. Zweig
725 io Kraków, ul. Grodzka 32.

BRACIA SPERBER
K raków  

Rynek L. 30 (Róg ul. Szewskiej)
Fabryczny Skład

P łó c ie n  i  B ie l iz n y  g o to w e j m ę s k ie j, d a m s k ie j i  d z ie ­
c in n e j o ra z  Bielizny s to ło w e j b ia łe j i  k o lo ro w e j.  
Chustki b ia łe  i  k o lo ro w e  w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h .  
Główny skład n o rm a ln e j b ie liz n y  tr y k o to w e j  
prof. dra Gustawa Jaegera i  w s z e lk ic h  w y ­
ro b ó w  t r y k o to w y c h  z  je d w a b iu , w e łn y  i  b a w e łn y .  
Pończoch d a m s k ic h , d z ie c in n y c h  i  s k a rp e te k  m ę ­

sk ic h . 691 10

Na sezon letni
W ie lk i  w y b ó r  Bluzek b a ty s to w y c h , z e f iro w y c h  i  je ­
d w a b n y c h , S p o d n ie , H a le k , S z la f ro k ó w  o ra z  P e le ry n .  
Płaszcze gumowe i palta angielskie. 
Wyprawy ślubne o ra z  w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y

s zk o ln e j.
Zam ów ien ia zam iejscow e uskutecznia się odw rotną pocztą.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeolugi parowej
„ A U S T R I I  A M E i t l O A M A "

Jensraina a jen ey a  d la  6 a l lc y l  I Bukow iny s ra z  
Z as tęps tw u  austr. I p . o . LLGY31I

GOLDLUST I S-ka
, ul. L u b i c z  1 . 8 .

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i  bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do A m e r y k i ,  Kanady i t .  d .

T r z y m a jm y  się  z a s a d y : „sw ó j do s w e g o * . K to  w ię c  ch ce  je c h a ć  
n ie c h  s ię  u d a  ty ik o  do f i r m y  k r a jo w e j:

Jenaralna Ajeneya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST i Ska K ra k ó w , L u b ic z  7 , n a p rz e c iw  d w o rc a  
k o le jo w e g o . —  L w ó w , u l .  N a  B ło n ie  2 . —  C ze rn io w c e , B ro d y ,  
N a d b rz e z ie , P o d w o ło c z y s k a , S z c z a k o w a , o ra z  w s z y s tk ie  p ro -  

w in c y o n a ln e  ą je n e y e . 34

Filia c. k. Ggi uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w  K rakow ie,

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

u d z ie la  k u p c o m , rę k o d z ie ln ik o m ,^  p rz e m y s ło w c e m ,  
w ła ś c ic ie lo m  g ru n to w y m  i t. p . za liczek  za  sk ry ­
ptem  dłużnym  n a  s p ła tę  w  ra ta c h  ty g o d n io w y c h ,  

m ie s ię c zn y c h  lu b  k w a r ta ln y c h .
U d z ie la  ró w n ie ż  za liczek  na zastaw koszto ­
w ności (z ło ta , s re b ra , d ro g ic h  k a m ie n i)  i  p a p ie ­

ró w  w a rto ś c io w y c h .


